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Warszawa, 13 Kwietnia 1907 r. 


Rok XXVII, 


TYGODNIK POLITYCZNY, 


Prenumerata ESET 
(wrax s bezpłatnym dodatkiem): 
w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartaluie rb, 2, 
rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domn, 
Z przesylka pocztową da wanystkich miejsc Króle- 


stwa, Cenarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10. 


Za zmlanę adresu dopłaca się 20 kop. 


TREŚĆ: POLITYKA: Przeistoczeni czy przebrani? — Podetawowe 


ŻYCIE SPOŁECZNE: Z zaborn proi 


g 
—Listy s Francyi, p. Lag Zielińską — FELJETO: 


| Adres: c Wr. 29. WD 7388. 


za 
| Redaktor kija anteresantów we wtorki 1czwar- 
tki od godz, 4 do 5 popołudniu. 
| Rękopisów ale odsyła alę. Autorowie prac niepruyj 
tych mogą Je odebrać, w przeciągu trzech mi 
sięcy, oaohiście w Rednkosł Jub za pośredni 
wem poczty, po nadesłaniu koastów przesyłki, 
Rękopisy drohne nie uwracają się. 
oplaconych lub niedoatatecznia 
nych nie przyjmuje się. 
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Distoczeni czy przedraie 


— — 


pamięci społeczeństwa zatarto, ale 
z historyi nie można wymazać fak - 
u, że ogólnie przyjęte hasło dą- 
żeń politycznych na obecną chwilę dała 
narodowi naszemu Demokracyn Postępo- 
wa. W chwili gdy „wszechpolacy” ata- 
czuli donkiezockie boje, obiecujące nam 
wskrzeszenie Polski „od morza do morza”; 
kiedy sccyaliści walczyli w obłokach o 
niepodległość; kiedy „ugodowcy* reduko- 
wali swoje zabiegi do otrzymania tego „co 
łaska”, pierwsi demokraci postępowi w 
programie swoim ze stycznia 1905 roku 
ogłosili: „Królestwo Polskie, jako odrębna 
organizacya prawno-polityczna, otrzyma 
samorząd, oparty na własnej ustawie zasa- 
dniczej, uchwalonej przez sejm wybrany 
powszechnem, tajnem, równem, bezpośred- 
niem głosowaniem. Tego samorządu nie 
może zastąpić dopuszożenie Królestwa 
polskiego do udziałn w ogólnej konstytu- 
oyi Rosyi*. 

Po bardzo krótkich przeczeniach, kry- 
tykach i drwinuch wszystkie stronnictwa 
przyjęły dla jawnego dziułania polityczne- 
go formułę: „autonamia Królestwa polskie- 
go z sejmem ustawodawczym polskim dla 
spraw miejscowych*, Gdy ta formuła ata- 


| ja za podstawę 


ła się urtykułem prawie powszechnej wia- 
ry u nas, zaczęto ję naciągać na rozmaite 
kopyta partyjne: jedni utrzymywali, że ona 
była „domyślnym celem” ich dążeń; drudzy 
—że nie wyskoczyła gotową jak Minerwa 
z głowy żadnego Jowisza, lecz „zrodziła 
się zsamego położenia”; inni, przyjąwszy 
„naturalną”, usiłowali dro- 
bnemi zmianami a raczej oszpeceniami pro- 
gramu  postępowo-demokratycznego afo- 
brykować i oprzeć na niej niby oryginalny 
produkt—cała ta wszukże krętanina nie 
zmieniła taktu, że wszystkie dowodzenia, ar- 
tykuły dziennikarskie, dwukrotne wybory, 
mowy delegatów polskich osnuły się około 
zasady politycznej, postawionej przez De- 
mokracyę Postępową — około autonomii. 


Pod tą flagą płynie również obecne Koło 
polskie w Dumie, pomimo że jeden z jego 
sterników (Stecki) mocno ją w osobnej 
broszurze okroił i szaro pomalował. 

Obok autonomii dla Królestwa polskie- 


i go program postępowo-demokratyczny ży- 


dał: „Polukom w tych ziemiach, w których 
stanowią jedną z narodowości, mianowicie 
na Litwie i Rusi, przyznana będzie pełnia 
praw obywatelskich i narodowych bez żad- 
nych ograniczeń adminiatracyjnych i usta- 
wodawczych*, 

Rzecznik Koła polskiego w Dumie pod 
czaa obrad nad budżetem, przedstawiwszy 
obraz ucisku i ograniczeń na Litwie i Ru- 
Bi, oświadczył: „Jedynem wyjściem z tego 
smutnego położenia moze być tylko rów- 
wszystkich mieszkańców 
bez różnicy religii, pochodzenia i narodo- 
wości”. 


noupruwnienie 


Kiedy w Rosyi rozwinął się potężny ruch 
reformatorski, dążący do przekształcenia 
państwa biurokratycznego na konstytucyj- 


ne, Demokracya Postępowa za główną 
wskazówkę taktyczną dla delegacyi pol- 
skiej uznała ścisłe złączenie się z tym ru- 
chem nietylko ze względu na interesy na- 
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wszystkie księgarnie, kioski i kantory pism pi 
ryodycznych, 


Sprzedaż pojedyńczych numórów po kop. 20 w War- 
szawle w Adminlstracyi pisma i w kloskaob, 
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radu rosyjskiego, ale także polskiego. U- 
strój bowiem Królestwo zuleżyć będzie 
bezpośrednia od ustroju Cesarstwa i tylko 
w konstytucyi rosyjskiej może mieć trwałą 
oprawę antonomia polska, Ta maksyma 
Demokracyi Postępowej była przedmiotem 
szczególnych napaści i szykan tego żywio- 
łu, z którego się składa Koła polskie w 
Dumie. Przezywano ją nowym rodzajem 
ugody, denuncyowano ję jako tendencyę 
„nienarodową*, ostrzegano, że demokraci 
postępowi chcą nasz naród „zaprzedać Ro- 
syanom' i że stanowią „ogon rewolucyi ro- 
ayjskiej". Posłuchajmy teraz, jakie stano- 
wisko zajął w imieniu Koła polskiego p. 
Stecki: „Naród polski nie może być obo- 
jętnym widzem walki za wolność, którą 
toczy ludność kraju z rządem biurokraty- 
cznym. On jest mocno zainteresowany W 
tej walce i losach państwa rosyjskiego; w 
sprawie narodowego i ogólno-ludzkiego 
zwycięztwa on całkowicie (wsiecieło) łączy 
się z tymi, którzy pragną przekształcić poli- 
tyczny i społeczny ustrój państwa na zasa- 
dach równoprawności i sprawiedliwości". To 
jest co do litery pogląd IDemokracyi Po- 
stępowej, od którego Narodowa dotych- 
czas wyprzysięgała się uroczyście, Czyż 
by ostatnia przeszła na wiarę pierwszej? 
Nupomknienie Gazety polskiej, głównego 
organu Demokracyi Narodowej, że onn 
odchylenie się Koła od jej pionu uważa za 
różnicę „taktyczną”, pozwala mniemać, że 
to atronietwo zamierza prowadzić podwój- 
ną grę: w kraju rzucać haała nacyonalia- 
tyczne, antisemiekie, wateczne, w Dumie 
zaś — demokratyczno-postępowe. Tu od- 
cinuć się od ruchu wolnościowego rosyj- 
skiego a tam „łączyć się z nim całkowicie”. 
Wątpimy jednak, użeby ta sztuka, jak każ- 
da rachuba, oparta na kłamstwie i obłu- 
dzie, udawała się długo — „wiedzą sąsiedzi, 
„pod tym względem dawno 
działa telegraf bez drutu. Ponieważ zaś 
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samo obecne połozenie przesunęło delega- 
cyę polską w parlamencie rosyjskim ku le- 
wicy, więe ona już nie z teoryi, ule z prak- 
tyki powinna wyciągnąć wniosek, że dla 
niej możliwem u dla kraju pożądanem mo- 
że być tylko stanowisko Demokracyi Postę- 
powej. Brzmi to dziś paradoksalnie, a kie- 
dyś będzie brzmiało prawdziwie. Jeste- 
śmy też przekonani, że program uutonomii 
Królestwa polskiego, który Koło ma złożyć 
w Dumie, będzie w głównych zarysach kopią 
programu Demokracyi Postępowej, ogło- 
azonego w Maju 1905 r. 


PDC? 


Podstawowe zadania 


DUMY. 
ad 


y|ybrańców narodowych drugiej Du- 
my nie opromienia uureola świet- 
Ę nych nadziei i niezłomnej wiary, 
w której jaśniał dzień pierwszy pierwszego 
rosyjskiego parlamentu. Los pierwszej 
Dumy wykazał, że sam wybór narodu i sa- 
ma jego wiara nie dały jeszcze wybrańcom 
dostatecznej mocy trwania i przetrwania 
epoki naporu i burzy. Głos Dumy nie 
wywarł najmniejszego wpływu na bieg po- 
lityki biurokratycznej. Takie lekceważe- 
nie stanowiska posłów narodowych wy- 
tworzyło mroczny nastrój lęku i tajemnicy. 
towarzyszący wybrańcom powtórnym. Wy 
nikały same przez się pytania trwożne 
kiem będzie stanowisko ich względem rzą- 
du? jakie formy przybierze walka parla- 
mentarna z rządem o zasadnicze prawa 
narodu? Jedno można hyło stwierdzić z 
wszelką stanowczością zgóry, że żadne 
wezwania do akeyi zbrojnej, zmierzającej 
do poparcia i podtrzymania dążeń i żądań 
radykalnych, nie znajdą w narodzie dosta- 
tecznego odgłosu. Należy spojrzeć rze- 
czy wistości prosto w oczy 1 trzeźwo oceniać 
znaczenie zjawisk. Byłoby niesumiennem | 
wnioskowaniem z faktów życiowych twier- 
dzenie, że czynne występy partyj skraj- 
nych w czemkolwiek dopięły celu. Nale- 
ży przyznać, że nie miały one w narodzie 
żadnego powodzenia u kończąc się hezu- 


Żytecznemi ofiarami, powodawały jedynie 
wyczerpanie i upudek energii społecznej, 
rózwiązującej ręce reukcyi. Wezwania te 
do pozaparłamentarnych czynów  zbioro- 
wych w znacznej mierze hamowały i mo- 
ciły działalność pierwszej Dumy, której 
żywioły postępowe sprzeciwiały się stano- 
wczo wszelkiej myśli o tych niekonatytn- 
cyjnych środkach walki. I drugiej Dumie 
należy życzyć, aby wię stala rzecznicę po- 
koju i prawa, Picrwazem z jej zadań pod- 
stawowych jest dążność do usunięcia roz- 
terki narodowej i powstrzymania potoków 
krwi i łez, zalewających wszystkie ziemio 
państwa. Nie walki, lecz pokoju i pra- 
cy potrzebuje ono. Jest to jasne, lecz 
niełatwe do przeprowadzeni Przedsta- 
wieiele kierunków akrajnych nie lubią ta 
kich zadań. Zawsze uważają oni za jedy- 
nie zbawcze—proste, brutalne ciosy twar- 
dego ramienia. Skrajni prawej strony żą- 
dają zniesienia konstytacyi i utwierdzenia 
dyktatury, rządzącej życiem i mieniem o- 
bywatelu według swej samowoli. Skrajni 
lewej strony płomiennie marzą o powstanin 
zbrojnem, wierząc lub wimawiające w siebie, 
że walna rzeź bratnia adnowi korzenie hy- 
tu narodowego. Leez obu tych środków 
jednako lęka się i unika psychika przeży- 
wanej obeenie chwili. Ueieczka do takich 
środków, jak ogień i miecz, środków prawi- 
cy i lewicy skrujnej—byłaby nazbyt pro- 
stem i zarazem błędnem rozstrzygnięciem 
kwestyi. Nie takich dróg i nie takich re- 
zaltatów wyczekuje naród. Iten dzisiej- 
szy, wyczeknjący nastrój narodu powinni 
wyczuć i zrozumieć jego wybrańcy, nieza- 
leżnie od tego, do jakich stronnietw na- 
leżą. 

Walka parlamentarna, potężna siłą we- 
wnętrzną i powściągliwa nazewnątrz, po- 
winna stać zię hasłem działalności Dumy. 
Scisle konstytucyjna, pokojowo naatrojona, 
powściągująca zgiełkliwe i bezpłodne po- 
rywy namiętności, Duma może stać się 
niewyczerpanem żródłem energii wolnoś- 
ciowej, ogniskiem, z którego energia ta bę- 
dzie się rozchodzić po cułem państwie, roz- 
wijajac i uprawniając ruch wyzwoleńczy. 
Siła prawa i jedności straszniejszu jest dla 
biurokracyi od ruchów zbrojnych. Spo- 
kój narodu wabec rozpędzenia pierwszej 
Dumy przekonał najdowodniej o lekko- 
myślności wezwań do powstania, jakiemi 
partye skrajne burzyły działalność twór- 
cza purlamentn. Z drugiej strony spokój 
ów nie świadczył bynaj j o potępieniu 
dziułalności posłów pierwszej Dumy. Od- 
powiedź swoja na jej rozpędzenie naród 


r 
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sformułował, wybierając do drugiej ol- 
hrzymią więkażość lewicy. Można twier- 
dzić stanowczo, że gdyby nie pozbawienie 
byłych deputatów praw wyborczych, we- 
szliby oni wszyscy bez wyjątku prawie da 
nowej Dumy. W tej sprawie ludność wy- 
raziłu zupełną dojrzałość polityczną. Mi- 
mowali jednak powstaje pytanie: cóż da- 
lej? Co nastąpi, jeżeli pomimo wyrażnej 
woli narodu, pomimo płodnej i pokojo- 
wej pracy posłów, drugą Dumę spotka los 
pierwszej? Odpowiedź byłaby nader tru- 
dna, gdyby binrokracya, walcząca z naro- 
dem, przedstawiała moc żywą i twórczą. 
Ale siedm miesięcy jej rządów po rozpę- 
dzeniu Dumy przekonały ludność raz jesz- 
cze o najzupełniejszej niezdolności jej do 
pracy pozytywnej i celowej, Mimowolne 
porównanie wykazało jasno, że wobec swej 
wewnętrznej wartości biurokracya nie mo- 
że być w żadnem znaczeniu rywalką przed- 
stawicielstwa narodowego. Mając za aobą 
jedynie siłę zewnętrzną, nie mogła pod- 
nieść upadłego antorytctu, ani dopiąc za- 
mierzonych celów. W ciągu długich sied- 
miu miesięcy, które w okresie kaztałtowa- 
nia się życia narodowego mają znaczenie 
epok całych, nie stworzyła hiurokracya 
żadnej normy stosunków, żadnego polep- 
szenia form społecznych i politycznych. 
Zarządzenia ministeryum, oprócz zupeł- 
nego rozdźwięku z potrzebami ludnoś- 
ci, uderzały jeszcze zdumiewającą nie: 
praktycznością. Ostrość kryzysu finanso- 
wego, ważność sprawy rolnej, groza głodu 
— wszystkie pozostały w iej samej sile, 
w jakiej znajdowały się w minucie rozpę- 
dzenia Dnmy — a przecież od tej chwili 
ministerynm miało zupełną możność płod- 
neji wolnej działalności. Ta wielokrotnie 
stwierdzona nieudolność sfer urzędniczych 
do sterowania nawą państwową znacznie 
ułatwia zadania parlamentu. Twórcza i 
płodna działalność biurokracyi mogłaby 
stać się istotnie siłą niebezpieczną dla za- 
sad konstytucyjnych i parlamentarnych. 
Istniejący jednak stan rzeczy i stosunek 
zdolności, wykazanych przez biurokracyę 
do mocy intelektualnej i organizacyjnej 
choćhy jednej partyi K. D. przekonywa z 
dostateczną jasnością, od jakich afer mo- 
żna oczekiwać uregulowania ostatecznie 
zachwianego kredytu państwowego, wy- 
pełnienia kasy państwowej, oczyszczenia i 
wzbogacenia źródeł dochodów i obudzenia 
życia w szerokich kołach społeczeństwa 
sennego, przy gnębionego, ogłuszonego. W 
hoguctwie zadań i obszarze pracy, w roz- 
ległości widoków i ważności potrzeb leży 
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(z miesięcznika Byłoje). 
— 


(Dokończenie). 


Widoczne stało się dla nas, że dłużej 
w mieszkuniu przy szkole zostawać niepo- 
dobna było. Terie mógł wtargnąć do 
nas każdej chwili ze swoją czeredą i apo- 
wodować rzeczy straszne. Postunowiliśmy 
przeto przenieść się do któregokolwiek z 
zamożniejszych gubińców. Na szczęście, 
jeden taki, osobiście nieprzyjaźnie dla 
Martynowa usposobiony, którego jednak 
on zmódz nie mógł, bo był za potężny, chę- 
tnie nawet bezplatnie zgodził się dać nam 
przytułek, jak tylko opowiedziałem mu, co 
zaszło, Natychmiast przeto przenieśliśmy 
się do niego. 

Swoje mieszkanie i szkołę zamknąłem 
na kłódkę. Kuchnia, w której mieszkał 
Jegor, została otwarta. Ale rzeczy nie 
zdążyliśmy zabrać. Nasz nowy gospodarz 
Iwan Karpowicz był to trzeźwy, hogoboj- 


ny, bardza porządny i bardzo czysty chlop- 
kułak, posiadający gospodarstwo i liczną 
rodzinę; osiadłszy u niego, postanowiliśmy 
szkoły nazujutrz nie otwierać i wogóle da 
zajęć szkolnych nie wracać, dopóki Marty- 
now oddawał się pijaństwa. Odesłałem mu 
też sukno, podarowane mi na paltot i ma- 
teryał na spódnicę dla Soni. 

Nazajutrz około 4-ej wybrała się Sonia 
w towarzystwie jednej z dorosłych uczenie 
na stare mieszkunie po zostawione tam 
rzeczy. Wkrótce potem przyhiega ta dzie- | 
wczyna i przerażona, ze łzami w oczach mó- 
wi: Siergiej Siłycz, idźcie prędzej do szko- 
ły; Martynow zwałał całą wieś, sprowadził 
wołoatnego n Zafię Wasylewnę zatrzymał | 
z rzeczami i nie pozwala jej iść. 

Ponędziłem jak strzału, bez czapki. 

Przed domem Martynowa zebrał się tłum. | 

Nn ławce siedział wójt, obok niego stał 
pijany Martynow a przy nim nu ziemi l 
żał pakunek z naszemi rzeczuini, w pobli- 
zu stała Sonia. 

Na mój widok gabińcy razstąpili się: 

- Jakiem prawem — rzekłem, podcho- 
dząc do Martynowa—zatrzymałe: pan mo- 
je rzeczy i ośmieliłeś się nie puścić mojej 
żony. 

— Ja twoich rzeczy nie zatrzymywałem | 


ok 


—wybełkotał pijanica, włożywszy ręce w 
kieszenie. 

— Zabierz rzeczy i wracaj do domu — 
zwróciłem się do Soni, podając jej tłomo- 
czek. Wzięła go i oddaliła się niezwło: 
nie; chciałem odejść również, ale wójt za- 
trzymał mnie grzecznie. 

— Panie Sinegub, RA że zapy* 
tam, dlaczego pan zamknął szkołę? Wasyl 
Teodorowicz skarży się, żeś pan to zrobił 


| samowolnie. 


— Co to? Sądzić mnie tu przyszliście i 
całą wieś aprowadzili. Ja od waszych są- 
dów nie zależę i ani wam, ani gubińcom 
objaśnień żadnych dawać nie jestem obo- 
wiązany... 

— Jakie sądy... co znowu—odparł wójt. 
—Ja tylko tak chciałem wiedzieć. 

— A więc wiedzcie—-odrzekłem— Mar- 
tynow pijuny, w bieliźnie, w szłafroku przy- 
szedł do szkoły z Marya Nikitówną. Wo- 
bec takiej nieprzyzwoitości ja dzieci roz- 
puściłem. Poczem Martynow znowu przy- 
szedł pijany, wywołał mnie, zażądał tło- 
maczenia, w trakcie czego qiozwolił sobie 
mówić ini „ty“ i ubliżać mi... 

— Fżeaz, tyś mnie ubliżył — przerwał 
Martynow, 

— Wy suni łżecie. 


Niech powie Jegor 
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jednak również i wielkie niebezpieczeń- 
stwo dla Dumy. Tkwi ona w rozterce 
stronnictw; z jej powodu mogą stać się 
dla posłów kością niezzady, z której biuro- 
kracya wyście tlusty szpik własnej korzyści. 
Wszystkie partye demokratyczne powinny 
„amiętać, że ich rozkładu oczekuje z roz- 
WE niecierpliwością nietylko zwarta 
sfera urzędniczu, ale į prawica parlamen- 
towa, ażeby z prawdziwym tryumfem oh- 
wieścić narodowi wesołą nowinę „niezdol- 
ności* Dumy do pracy pozytywnej. Ro- 
zum państwowy powinien wskazać stron- 
nictwom demokratycznym konieczność ak- 
oyi zgodnej w sprawach zasadniczych, dla 
podtrzymania autorytetu przedstawiciel- 
etwa narodowego. nace uchwały Du- 
my powinny być jasne, praktyczne, ściśle 
odpowiadające zamierzanym celom. Jest 
caly szereg reform niezbędnych, wobec 
których mogą połączyć się wszystkie bez 
wyjątku żywioły opozycyi. Taką jest re- 
forma zarządów miejskich i ziemskich, re- 
forma sądownietwa, tukiemi są projekty 
praw o wszelkich wolnościach obywatel- 
skich, tukiemi są żądania równouprawnie- 
nia we kase dziedzinach życia, gdzie 
jest jakakolwiek nierówność praw, tukiem 
jest prawo petycyj, rozszerzenie praw wy- 
horczych, wolności prasy. la rzucająca 
się w oczy różnolitość stronnictw i frukeyj 
opozycyjnych, która tak raduje atronni- 
ków nieodpowiedzialnego ministeryum, po- 
winna zaniknąć wobec pierwszorzędnej 
wagi spokojnego i rzeczowego rozbioru i 
rozstrzygnięcia spraw zasudniczych, pier- 
winstków ustroju konstytucyjnego i jego 
kamieni węgielnych, Możliwa jedność jest 
obecnie główną siłą konieczną dla trytrm- 
fu idei parlamentarnej. Rozterka, apory, 
dotyczące szczegółów i wreszcie różność 
stanowisk i zdań wobec kwestyj teoretycz- 
nych — wszystko to, będące na miejscu i 
na czasie w społeczeństwach, które zdoby- 
ly już formy bytu państwowego, stanie się 
w naszych warunkach hamulcem pracy, 
odbije się zgubnie na losach konstytucyo- 
nalizmu, na przyszłości rodzącego się wy- 
zwolenia, a przedewazystkiem — nu pows- 
dze przedstawicielstwa narodowego. Nie- 
wolno mamić siebie i narodu iluzyą, że 
biurokracyu podda się twórczej inicynty- 
wie Dumy. Można i nalezy spodziewać 
się powtórnego rozpuszczenia Dumy, ale 
trzeba też czynić wszelkie możliwe wysiłki, 
ażeby uwydatnić stanowisko parlamentu 
wobec wszystkich zadań głównych. A je- 


astutecznie obok zaznaczyć, powinno to 
atać się podczns ohrony przez Dumę jednej 
z najważniejszych potrzeb całej ludności. 
Wówczas sam fakt rozpuszczeniu Dumy 
będzie miuł znaczenie nikłe, nowe zaś wy- 
dadzą znów rezultat dla narodu do- 


datni. 

Obok świadomości narodowej stoi świu- 
domośt całego ueywili.owanego świuta, 
którą musi liczyć się parlament rosyjski. 
Stosunki międzynarodowe Rosyi, a zwłas 
cza finansowe są jaknajściślej związane 
z tą świadomością obeopaństwową. Zadne 
moce nie podniosą stanu pienięznego, ani 
zachwianego uutorytetu państwowego Ro- 
syi, dopóki sfery miarodajne Europy nie 
ujrzą i nie przekonują się dłowodnie, że 
twórczym siłom samego narodu duno wre- 
szcie ujście normalne w spokojnej i płod- 
nej pracy parlamentarnej, że nie są one 
znów oddane na ofiarę i pastwę samowoli 
afer binrokratycznych, do żadnej roboty 
społecznej niezdolnych. To też druga Du- 
ma może hyć rozpędzona, ale życie pań- 
stwowe nie zdoła się już obejść bez rządu 
z łona przedstuwicielstwa narodowego, 
Martwy i zgniły zastój, panujący w życiu 
narodu podczas zawieszenia parlamentu, 
wywoła konieczność trzeciej Dumy. A 
przecież trudno przypuścić, aby działal- 
ność państwowa sprowudzulu się do peryo- 
dycznego zwoływania i rozpędzania przed- 
stawicieli narodowych, zwłaszczn obiera- 
nych na zasadzie wszelkich instrukcyj, 
praw i hezprawi biurokrutycznych. Na- 
wet rząd rosyjski musi ostatecznie zgodzić 
się na jakąś alternatywę; albo dać mozność 
pracy parlamentarnej, twórczej, alho nie 
zwoływnć żadnego parlamentu, jak to czy- 
ni z mniejszem Inb większem powodzeniem 
Turcya. Są wprawdzie głosy, proponują- 
ce trzecie wyjście, Obciąć jeszcze bar- 
dziej prawa wyborcze, stworzyć przedsta- 
wicielatwo klasowe, połamać prawa kon- 
stytucyjne i zasady demokratyczne — mo- 
że to, według zdania prawicowych lekarzy 
politycznych, uzdrowi kolosalny organizm, 
gnębiony kolosalnemi cierpieniami. Po- 
ważnie brać takie rady i zastanawiać się 
nad ich skutecznością mogłaby chyba je- 
dynie biurokracya rosyjska. Bądź co bądź, 


jeśli nie druga, to trzecia Duma zwycięży, 


i nie krwią, nie ogniem i mieczem, lecz nie- 
przepartą, niezbędną dlu całego organiz- 
mu państwowczo siłą życiową, wyrażoną 
w konieczności twórczej pracy organiza- 
cyjnej i prawodawczej. tem niewolno 


przewodnia taktyki parlamentarnej. Nu- 
rodowi niemożna dać dymisyi. Żaden rad 
na świecie nie może wieki całe iść naprze- 
kúr zbiorowej i jasno wyrażonej jezo woli. 
W stałem i stanowczem wyrażaniu tej 
woli, w pracy organicznej parlamentu, w 
walce zwartej i zgodnej sił demokratycz- 
nych z siłami biurokratycznemi na gruncie 
zasad konstytucyjnych leży synteza zadan 
podstawowych Dumy obecnej, W końcu 
tej drogi świeci nieuniknione zwycięztwo 
ducha i woli narodu. 


M, W. 


ŻYCIE SPOŁECZNE 


Z zaboru pruskiego. 


a 


Sficzeniem kar strajkowych zajęte 

jest apoleczeństwo polskie zaboru 

/pruskiego; liczy ono je z seisłością 
przesadnie sumiennego skarbnika, starają- 
cego się nie uronić najmniejszej cyfry. 
I wydać by się mogłu godną lepszej spra- 
wy tu sumienność, gdyby wniknięcie w 
psychologię rachmistrza nie ujawniało głę- 
bokiego tragizmu, tkwiącego po za temi mo- 
notonnemi, sueliemi wyliczeniami. Tuk 
rachuje spadające nań razy człowiek skuty, 
obezwładniony, nad którym pastwi się 
prześludowcu bez sumienia; liczy je nie w 
nadziei opamiętania wroga, wolnego od 
wszelkich hamulców moralnych, lecz za 
podszeptem instynktu bólu, który odczyn- 
nikiem bohaterstwa cierpienie w rudość 
przemienia, Nie należy jednak sądzić, żeby 
omdlały wzrok tych męczenników czaro- 
wała biel szat ofiarniczych a uszy wypeł- 
niała muzyka zaziemskich sfer państwa 
przyszłości; meayaniczny nastrój zbyt ra- 
dukalnie howiem płoszy widok praktycz- 
nych filozofów, cynicznie rwących runiany 
owoc z jabłoni życia i zatapiających w 80- 
czysty jego miąższ silne, zdrowe zęby. Dla 
tego przypuszczam, ze droga, wiodąca od 
pierwszego etapu na zboczu legalnych ście: 
żyn, okuże się równią pochyłą pod ciśnie- 


sli niemożliwość wspólnej pracy Izby niż- 


zapominać przedstawicielom narodowy! 
szej z gabinetem minieteryalnym ma się | 


niem życia i za biernym oporem pójdzie 
dzisiejszym, w tem zawiera się dla nich 


czynny. Gdzie otamawano konieczne funk- 


który tam był, kto komu ubliżył...—zawo- 
łałem, zwracając się do Jegora. 

— Ty— odpowiedział tenże czelnie, 

— A przysiętniesz na krzyż? — apy- 
tałem go ironieznie, 

— A dluczegóżby nie— rzekł Jegor i, od- 
wrucając się w stronę cerkwi, która atała 
po drugiej stronie drogi, przeżegnał się, 

— A no, jeśliś ty taki Judusz—rzekłem 
—tłomaczyć się więcej nie będe i oddaliłem 
się. A Martynow krzyczał za mną.—Po- 
czekaj bracie, tak ci się to nie uda. Posła- 
łem ja po maczelnika policyi. Spiszemy 
protokół i poślemy do gubernatora. 

Powróciłem da domu, O dziewiątej wie- 
czorem, kiedy zabieraliśmy się już do anu, 
przyszedł aoltya z zawiadomieniem, że 
przyjechał naczelnik i wzywa innie do sie- 
bie, Poszedłem z nim. 

Przed domem Martynowa znowu był 
um gubińców, widocznie oczekujących 
poczęstunku i jednocześnie ciekawych, co 
zrobi naczelnik z nauczycielem. 

Powitali mnie wszyscy przyjaźnie i prze- 
puścili. 

W sieni spotkał mnie naczelnik, mały, 
chudawy, któremu przebiegłość putrzyła 2 
zuchwałych, bezwstydnych oczu i z całego 
zachowania się. 


Podał mi rękę, moją mocno uścisnął i 
nie wypuszczającjej ze swojej, wspiął się na 
palce i poufalo zaczął szeptać: —Panie Si- 
negub, wejdź pan do pokoju i podaj rękę 
Martynowowi, przeproś go. Podług praw 
życia słabszy silniejszemu ustąpić musi. 

— Ja nie mam go za co przepraszać; 
przeciwnie sądzę, że p. Martynow powinien 
mnie przeprosić—powiedziałem głośno. 
takim razie będę musiał spisać 
protokóż, który prześlę do jego ekcelencyi 
gubernatora — głośno, tonem władczym i 
grożnym odparł naczelnik 

— Jak się panu podoba — odrzekłem, i 
razem weszliśmy do sali. 

Na kanapie, za stołem siedział wójt. taż 
obok, rozwaliwszy się w fotelu, pijany Mar- 
tynow, a za jego plecami lizan Gorsz- 
kow. Naczelnik wskazał mi krzesło na 
drugim końcu stołu, naprzeciw Martyno- 
wa, który nie zdejmował ze mnie swoich 
maślanych oczu i od czasu do czasu, u- 
śmiechając się dobrodusznie, kiwał głową. 

Pod ścianami na krzesłach rozsiadłu się 
uniżona publiczność — wysoki pop Joun, 
nauczyciel religi, oraz pięciu, czy sześciu 
gubińeów, którzy dostąpili tego zaszczytu, 
że tu zostali wpuszczeni. 

Naczelnik policyi nie siadł; zażądawszy 


papieru i atramentu, zuczął on głośno, z 
naciskiem wymawiając niektóre wyrazy, 
jak gdyby dla nastraszenia, dyktować pro- 
tokół wójtowi — okrągłerau, rumianeimu, 
dość jeszcze młodemu człowiekowi, pozor- 
nie dobrodusznemu, lecz nie bez chytrości 
w żywych oczach. 

Protokół zawierał skargę Martynowa na 
mnie za zamkuięcie szkoły, samowolne po- 
rzucenie jej i skłonienie żony do przerwa- 
nia również zajęć, za co Martynow proei 
gubernatora, żeby mnie ukarał. 

Kiedy pisanie skończyli, zażądał naczel- 
nik, żebym papier podpisał, Odmówiłem, 
oświadczywszy, że zanim podpiszę, na tym 
samym papierze zamieszczę swoje tłoma- 
czenie. 

— Zupełnie słusznie — odparł. Za- 
cząłem więc pisać, jako przyczynę przer- 
wanin zajęć, podając przychodzenie Mar- 
tynows do szkoły po pijanemu i przedsta- 
wiając, że skoro tylko on wyjedzie, lekeye 
rozpoczną się nanowo. (o zaś do opusz- 
czenia szkoły — to w tem twierdzeniu nie 
było prawdy, gdyż przy szkole mieszkał 
stróż, drzwi od niej były zamknięte na 
kłódkę, a klucz znajdował się w rękach 
Martynowa, Wyłożywszy to wszystko, pod- 
pisałem. 
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eye społecznego organizmu, tam zjawić się 
muszą surogaty normalnego ich zaspoko- 
jenie. Laury bohaterów legalnej walki 
przestać mogą kusić i fanatyków legalizmu 
wobec nugrody, jaka wytrwałość ich spoty- 
ka. Dla p. Kościelskiego taką nagrodą 
była uchwała pruskiej Izby panów, wyda- 
jęca go sądom w znunej „spruwie milo- 
gławskiej? z następującem umo tywowa- 
niem: „Polacy tak często przekraczają 
ustawy, że raz wreszcie należy koniec te- 
mu położyć i bez względu na to, jakie zaj- 
mują stanowisko, oddawać ich organom 
sprawiediiwości, użeby należytą otrzymali 
karę”. Bad wprawdzie uwolnił p, Kościel- 
skiego, ale wątpię, czy p. K. teraz bardzo ce- 
nić będzie opinię swych kolegów z Izby o 
metodach walki, czy w przyszłości odwały- 
wać się będzie do ich uczuć konstytucyj- 
nych. A jednak, gdyby pruska Izba pa- 
nów wczytywała się w organ profesora a- 
kademii poznańskiej, dr. Buchholza, usza- 
nowałaby może jednego z ostatnich Mohi. 
kanów. Organ ten. spełniający zada- 
nie stacyi meteorologicznej na brzegu o- 
ceanu słowiańakiego, ostrzega kierownicze 
sfery niemieckie w ostatnim zeszycie 
przed wynikami głębokich zmian, jakim u- 
legło społeczeństwo polskie pruskiego zabo- 
ru, ster życia miały ująć w niem mianowi- 
cie żywioły młode, radykalne, które nie- 
wiadomo jak daleko pójść mogą w awej 
niechęci do dawnej, umiarkowanej polity- 
ki. Sad ten na ogół trafnym jeat, jakkol- 
wiek tym młodym żywiołom bruk jeszcze 
sterowniczej wprawy, co ujawnia niedwu- 
znucznie szereg zjawisk napozór amutnych, 
lecz nieprzygnębiających i wytłomaczal- 
nych, gdyż wprawa przyjść może tylko z 
czasem. 

Do takich zjawisk należy zastój w roz- 
woju „Straży“, międzypartyjnej organiza- 
cyi pracy kurturalnej i obrony praw oby- 
watelakich, po wywofaniu się z niej t. zw. 
sfer inteligenckich, zrażonyeh czysto de- 
mokratycznym jej charakterem Mniejsza 
o powody zresztą tego bojkotu, faktem jest, 
że „Straż* pozbawiona została dotychcza- 
sowych kierowników pracy społecznej a 
walne zgromadzenie czionków, odbyte w 
końcu marca, ujawniło niezadawalające 
rezuliaty działalności nowego zarządu. 
Liczba rzeczywistych, t. j. płacących człon- 
ków w ostutnim roku spadła niżej pozio- 
mu dawniejszych 16 tysięcy, chociaz nomi- 
nalnie „Straż? liczy obecnie 2X tysiące 
członków. Powodów słabnącego zainte- 
resowania szukać należy jedynie w małych 
korzyściach, jakie zapewnia członkom or- 


Naczelnik policyi przeczytał głośno mo- 
je wyjaśnienie, powiedział „dobrze“ i pa- 
pier podał Martynowowi do podpisania. 

Ten cały czas przyglądał mi się niby z u- 
podobaniem, niby z szyderstwem, w końcu, 
uśmiechając się, podniósł się i, wyciągając 


przez stół do mnie rękę, zupełnie niespo- 
dłzianie zawołuł: 

— Do dyabła! dosyć tego, Siergieju Si- 
łyczu, dajcie rękę, pogodzimy się. 
ak zgoda, to zgoda — pan wiesz, że 
nie ja zacząłem. 

— Istotnie, zgoda to rzecz najlepsza! — 
zawołał naczelnik policyi, schwycił ręce 
nas obu i złączył je. 

— Hej tam! przynieście wódki i zakąski! 
Gorazkow dawaj piwa!—krzyknął Marty- 
now i, zwracając się do mnie, oddał mi pro- 
tokół, który trzymał w ręku. —„Na, masz, 
weż to sohie”, 

Wziąłem i machinalnie chciałem włożyć 
do kieszeni tużnrka, ale naczelnik policyi 


zręcznie wyrwał mi papier z rękii podarł 
na drobne kuwałki, mówiąc: „Na co cho- 
wać te śmiocj, lepiej je zniszczyć”. 

To wprawiła w zachwyt pijanego Mar- | 
tynowa. 

— Gorszkow, przynieś fuzyę z sypialni. 


ganizacya, kulturalna jej działalność np. 
ograniczała się do rozdunia kilku tysięcy 
elementarzy, historyj polskich, katechiz- 
mów i popularnych książeczek. Działal- 
ność sekcyi prawna politycznej była wpra- 
wdzie wydajniejszą, udzielono przeszło 
20,000 porad prawnych, ale stosunkowo 
zamało zajmowała się ona sprawami rento- 
wemi s w tym właśnie kierunku robotnicy 
polscy z rozmaitych stron narażeni są na 
największy wyzysk i nadużycia. Zamiast 
domagać się wzmożenia intensywności pra- 
cy w dotychczasuwych kierunkach, wielu 
uczestników walnego zebrania żądało, ce- 
lem zainteresowania członków, udzielania 
materyalnych zapomóg dla członków „Stra- 
ży”, o ile nie z własnej winy popadną w 
hiedę; inni występowali z projektami rady- 
kalnej decentralizacyi. Te ostatnie, cho 
ciaż mało skuteczne sę przynajmniej nie- 
szkodliwe, pierwsze natomiast groziłyby 
obniżeniem poziomu etyki społecznej, roz- 
wielmożniając wyzysk sprawy publicznej. 
Projekty te upadły wpruwdzie, ale lącz- 
nie z stałymi wynikami działalności do- 
tychczasowej, są one przykrym dowodem 
niewyrobienia owych świeżych żywiołów. 


| Braki te razić zwłaszcza będę, jeżeli u- 


względnimy równoczesny, świetny rozwój 
„Kółek rolniczych”, cieszących się w dal- 
szym ciągu poparciem t. zw. afer inteligen- 
tnych. Tak liczba kółek (302), jak i człon- 
ków (13,820), zebrań powiatowych, tudzież 
zebrań miesięcznych poszczególnych kółek 
(2,710) znacznie powiększyła się, aprawoz- 
danie wylicza dalej 400 lustraeyj gospo- 
daratw, 7 wystaw, stwierdza wzrost obszaru 
wydrenowanego do 300 tysięcy morgów, 
powiękazenie o 500 liczby posiadanych w 
kółkach separatorów (ogółem 2,600), 
sztuczne nawozy i skoncentrowane pasze 
sę tuk rozpowszechnione, że niema ani je- 
dnego członka kółka, któryby ich nie uży- 
wal. Za najsłabszą stronę gospodarstw 
zrzeszonych w kółkach uważają sprawoz- 
dawcy chów bydła i sądzą, że niemieckie 
prawodawstwo społeczne uniemożliwia po- 
wstanie spółek hodowlanych na podobnych 
warunkach, jak w Danii. Sąd ten wobec 
istnienia w Hanowerze i na Pomorzu około 
150 spółek hodowlanych, świetnie rozwija- 


jących się od 1898 roku, wydaje mi się błę- 


dnym. 

Jeżeli przejdziemy do towarzystw czy- 
sto kulturalnych, to rezultaty osiągnięte 
przez nie wydadzą się nieznacznymi w bez- 
względnej większości wypadków; ten stan 
rzeczy należy skonatatować a potem do- 
piero azukać przyczyn, droga przeciwna 


prawadzi do nieuświadomienia sobie faktu 
braków. Działalność takiego Tow. Czy- 
telni ludowych w Poznaniu, jak i wielu 
innych, polega na urządzania pogadanek 
literacko-historycznych z świetlnymi poka- 
zami, odczytów na tematy prawno-społecz. 
ne, natamiast nie urządza się prawie wcale, 
biblioteki dastosowane ag do zbyt minimal- 
nych potrzeb umysłowych, Cenzura „o- 
bywatelaka* wycianęła na ich doborze nie. 
zatarte piętno. Inaczej trochę przedata- 
wia się robota oświatowa robotniczych 
związków zawodowych, zwłaszcza central- 
nych, te nie lękują się poruszania społecz- 
nych kwestyj, polskie natomiast związki 
robotnicze („Polski Związek zawodowy“, 
Związek wzajemnej pomocy rob, chrzaść,*, 
„Zjednoczenie zawodowe“) krępują się w 
wysokim stopniu obawą, by policya nie za- 
rzuciła im charakteru politycznego, co 
zresztą nie nawiele się przyda, gdyż zje- 
dnoczenie zaw. na Gdańsk uznano np. za 
tow. polityczne, dlatego że zajmuje się wy- 
łącznie polakimi robotnikami i wnosi in- 
terpelacyę w parlamencie jedynie za pomo- 
cą Koła Polskiego. Jeet to jeden z przy- 
kłudów licznych szykan policyjnych, któ- 
rych genialność tryumfować zawsze będzie 
nad wszelkiemi ostrożnościami, Z taktyką 
bezcelowej ostrożności, krępującą dobro- 
wolnie w wysokim stopniu kulturalno- 
oświatową pracę zerwą najpierw afery czy- 
sta robotnicze pod parciem konieczności, 
za ich przykładem pójść będą musiały 
wszelkie żywioły demokratyczne. W ten 
sposób zniknie jedna z przeszkód rozwoju 
myśli postępowej, aim szersze kręgi ona 
będzie zataczać tem łatwiej dawnych ster- 
ników życin narodowego zastąpić będzie 
można nowymi. 

Opinia publiczna zdaje sobie z tego 
sprawę, skąd spodziewać się można nowych 
przypływów energii. Charakterystycznem 
w tem względzie jest nawoływanie „Ka- 
ryera poznańskiego” do zajmowania się 
aprawami robotniczemi. Kaięstwo przecież 
jest siedzibą drobnej produkcji, To wezwa- 
niedo inteligencyi, tłomaczące jej, żesprawa 
społeczno - robotnicza jest kwestyą na- 
wskroś narodową, robić może wprawdzie 
wrażenie naiwności spóźnionych ódkryw- 
ców Ameryki, jest ono jednak bezpośred- 
nim wyrazem życia. Zgodnie z tym sto- 
sunkiem poświęca „Kuryer” interesom ro- 
botniczym dość uwag i, omawiająn walki 
zarobkowe, stara się zająć bezstronne ata- 
nowisko. A rozpoczął się właśnie wio- 
senny okres strajkowy w wielu zawodach, 
przy sprawnej działalności związków za- 


Z W OO ZZO ZOZ, 


Ja będę strzelał z oknal.. niech wazyscy 
wiedzę, żem się pogodził z nauczycielem!... 

Gorszkow przyniósł broń, okno otworzo- 
no, i Martynow strzelił dwa razy w powie- 
trze. 

Przynieśli wódkę i zakąski. Wszyscy z 
Martynowem na czele wzięli się do kie- 
liszka. Musiała i Sonia, po którą Marty- 
now posłał i na kanapie usudowił, wypić 
także kieliszek jal oś wina. Zmuśili 
i mnie, który nigdy niczego nie pijałem. 

Calkiem juz pijany Martynow, zaczął 
mnie prosić, klękając przedemną, żebym 
przebaczył Gorazkowowi; z pijanego jego 
bełkolania wywnioskowałem, że Gurszkaw 
narobił plotek na mnie. Nie dałem mu 
klęczeć i zapewnilem, że Gorszkowowi 
przebaczam, 

— To przebacz także i Jegorawi|—Nie, 
Jegorowi nie przebuczę, on postąpił zemną 
jak Judasz, choć ja jemu nigdy nie złego 
nie zrobiłem—odrzekłem. 

— A niech idzie do dysbła—odparł Mar- 
tynow! 

Jegor odszedł obrażony. 

Martynow kilkakrotnie podchodził do 
mnie, brał mnie za rękę i mówił: Masz 
karakter, Siergiej Siłycz, masz karakter, 
jak Boga kocham. 


Po wielokrotnych próbach opuszczenie 
kompanii wydostuliśmy się nakoniec, obie- 
cawazy, że nazajntrz powrócimy na stare 
mieszkanie i zajęcie szkolne wznowimy. 

Po naszem odejściu libacye przeciągnęły 
się do rana, 

W dwa dni potem Martynow wyjechał 
do Petersburga. 

O tem, co się stało rozmawialiśmy nastę- 
pnie z gubińeami, którzy nie mogli się na- 
dziwić dobroci i łaskawości, jakie nam oka- 
zał Martynow. 

A na nas ta wstrętna awantura tuk przy- 
gaetiajacz podziałała, żeśmy postanowili z 

onig ad połowy czerwca przerwać lekeye, 
wyjechuć na wakacye i więcej już do Qu- 
bina nie wracać. 

Na tem tukże skończyły się nasze próby 
nanczania na wsi. 

Z powrotem do Petersburga zajęliśmy 
się propagandą wśród robotników za rogat- 
ką Newską, na której przetrwaliśmy do 
1873 r., kiedy zostałem aresztowany. 


Tłom. z rosyjskiego, 


as sai 
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modowych (socyaliatyczne działały wielo- 
krotnie wspólnie z polskimi i chrześciań- 
skimi) w większości wypadków kończyło 
mię tylko na groźbie strajku. Nowy cen- 
nik krawców na wiosnę, przyjęty przez 
przedsiębiorców w porównania” z poprzed- 
nim z przed 5 laty (zaznaczyć warto dłu- 
goterminowość umów) wykazuje znaczne 
podwyzki w wynagrodzeniach, dzień vabo- 
czy pozostał 12-10 godzinny. Pomyślnie 
dla robotników zakończył się strajk szew- 
ców i piekarzy. Poznański rynek pracy 
według wykazów miejskiego biura pośre- 
dnictwa za luty wykazywał znaczne zapo- 
trzehowanie czeladników warszawskich, 
robotników rolnych i słuzących. Sprawo- 
zdanie śląskich inspektorów pracedera 
wych wykazuje stały wzrost pracy ko- 
biet w kopalniach i hutach górnośląskich. 
Muno iż praca w kopalniach i hutach jest 
zabójczą dlu kobiet, rząd pozwalał na prze- 
dlużanie normalnego dnia roboczego; w 12 
kopalniach pozwoliły władze pruskie na 
270 szycht nudzwyczajnych dla kobiet, wy- 
nagradzano zaś pracę ich nad wyraz 
marnie; przecięciowo 98 do 99 fenigów 
dziennie. Dane te wyzyskał poseł Kor- 
fonty przy dyakusyi nad interpelacyą w 
sprawie dalszych losów socyalnej poli- 
tyki rządu.  Churakterystycznem jest, 
ze Koło połskie uniemożliwiło usunięcie 
tej dyskusyi z porządku dziennego, jak te- 
go prugnęli konserwatyści, świadczy to, że 
berlińakie Koło zdaje sobie sprawę z zmie- 
nionego ustosunkowania sił społecznych i 


na przyszłość interesów robotniczych. 
Withof. 
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MARYA TURZYMA. 
Wyzwalająca się kobieta. 


yzwulająca się kobieta" u nas, w 
chwili, gdy podnosi głos, żądający 
równouprawnienia, dostaje odpra- 
wę z dwóch stron: od wsteczników i od nl- 
tra-klusowych socyalistów. 

— Nie należy stwarzać oddzielnego rn- 
chu,—mówią ci ostatni—tylko zwycięztwo 
proleturystu zapewni kobiecie pełnię jej 
praw: niech azereguje się z nami, niech 
nie rozpruszu swych sił na dążenie do celu, 
którego nie osiągnie w obecnym ustroju! 

Takich ludzi należałoby zapytać, czy ro- 
zwoj społeczeństwa wyobrażają aobie, ja- 
ko welodzenie po równych, ściśle odgra- 
niczonych schodkach? ` Z początka—hop! 
na jeden schodek, potem—na drugi i t. d. 
Co za idylla w Druperowskim stylu! 

Tymozesem widzimy, że w społeczeń- 
stwie dążenin polityczne, społeczne, kultu- 
ralne it. d. zawsze współistnieją i, co wig- 
„gej, dopełniają się wzajemnie, stanowiąc 
juk gdyby różne strony tego samego pro- 
cesu rozwojowego. Szablon socyui-dema- 
kogiozny głosi: z początku—demokratyzm, 
potem—rocyalizm, potem — przeobrazenie 
życia osobistego, rodziny i t. d., potem — 
życie kulturalne dla wszystkich. Więc — 
abstynencya od pewnych stron życiowych, 
nby przyspieszyć zwycięztwo jednego z dą- 
żeń! Ale gdyby nawet udało się stworzyć 
uutomaty, oddychające tylka walką klaso- 
wą, to niewiadomo, czy nie byłoby to o- 
Późnieniem zwycięztwa* Przez bogactwo 
1 pełnię życia można dojść do nowego n- 
Stroju, a nie przez zacieśnianie życia w jed- 
nem, wązkiem korycie! 

Więc wyzwolenie kobiety nie może na- 
stać z chwilą ogłoszenia dyktatury prole- 
turyatu, lecz podobnie, jak ustrój socyali- 
styczny, stanie się powoli, już się staje 


wśród krzyków oburzenia, wśród zaciętych 
polemik. Wyzwolenie kobiety jest kwe- 
atya dnia dzisiejszego, jest kwestyą wiecz- 
na, jak wiecznym jest ból atarganych ist- 
nień ludzkich, cierpienie dusz, przykutych 
obrożą obyczaju do bezmiłosnych ognisk 
swego domu. Wyzwolenie kobiety—to nie 
tylko nzyskanie praw politycznych, nieza- 
leżności ekonomicznej dla niej aamej — to 
przeobrażenie dzisiejszej egoistycznej, ta- 
mującej rozwój indywidualny rodziny, to 
wyrwanie dzieci z patryarchalnego uciskn, 
to rozkucie jednostek z pęt obowiązku 
mniemanego, by im pozwolić ochaczo po- 
djąć. obowiązek istotny. 

Wyzwolenie kobiety — to sprawa ludz- 
kości. Chodzi tu zarówno o szczęście ko- 
biety, jak o s e mężczyzny i dziecka; 
niewolno dłażej odkładuć jeżeli nie osta- 
tecznego rozwiązania tej sprawy, to przy- 
najmniej prucy nad jej rozwiązaniem. 

To też z radościa należy powitać każdą 
ksiażkę, poświęconą  spopularyzowanin 
kwestyi kohiecej Inh nadającą jej nawe o- 
świetlenie. Książka p. Turzymy, o chara- 
kterze raczej agitacyjnym .niż nunkowym, 
streszcza dażenia kohiety  wapółezesnej 
do równouprawnienia politycznego, nie- 
zależności ekonomicznej i t. d., zawiera 
krytykę obecnego położenia kobiety, wyni- 
kajucego z wadliwego uatroju społecznego, 
wskazuje jej rolę w wychowaniu i nuucza- 
niu mlodego pokolenia i t. d. Autorku 
zaznacza, że wiele ciemnych stron życia 


| kobiecego ma źródlo w niej samej, w jej 
przyjęło za wskaźnik, że nie można pomijać | 


uczuciach, które wyrosły z instynktow i 
pozostały nietknięte przez ciąg wieków, ja- 
ko tępe, odruehowe nałogi, Np. niewoln 
ca w miłości czyni kobietę jej tkliwość 
poświęcenie, tak płodne, tak kanicezne w 
macierzyństwie, a tak dia niej samej azko- 
dliwe wobec mężczyzny, bo stwarzające jej 
pana, Uratować ją z tej niewoli może je- 
dynie takie wzmożenie woli, żeby potrafi- 
ła nią opanować miłość (nie wyrzekając 
sie jej bynajmniej). I wtym. i w innych 


wypadkach kobieta w samej sobie nosi za- 


porę do wyzwolenia i wyzwolenie to może 
mastąpić tylko przez rozkucie duszy kobie- 
cej, przez Odrodzenie z Ducha. 

Na tem polegu charakterystyczny rys p. 
"Tnrzymy, odróżniający ja od innych auto- 
rów, truktujących kwestyę kobiecą może 
zbyt prawno-apotecznie, bez uwzględnie- 
nia dostatecznego czynników psychologicz- 
nych. Tu świadomość jest uważana jako 
czynnik, przekształcający życie, a nie jako 
odbicie danego układu stosunków materyal- 
nych, jak chcą doktrynerzy bezwładnego 
determinizmu. 

Mamy przed sobą śradek i cel: odrodze- 
nie z ducha i walka polityczna oraz eko- 
nomiczna, ahy osiągnąć wyzwolenie kobie- 
ty. Nie su tylko wskazane ani hipotetya: 
ne formy ostatecznogo wyzwolenia (jak np. 
u Beblu), ani też formy chwilowe, przej- 
ściowe, w których ma się ujuwnie wolna 
dusza kobiety. Bo wszak trudno przypuś- 
cić, aby wolna dusza chciała niewolniczo 
trwać w starej formie, aż jej pruwo pozwa 
li przyjąć nową! Zreszta, wazak prawo nie 
jest potężnem „stań się, powołującem coś 
nowego do życia, lecz aformułowaniem te- 
go, co już w życiu faktyeznic się stało, co 
Już w nieskończonej ilości ludzi jest, ma 
zatem znaczenie opisowe i sankcyonujące, 
u nie twórcze. Prawo można zmienić, prze- 
kształeając życie. Rozwnżając ogrom cier- 
pień i krzywd kobiecych, pociągających za 
sobą nieszczęście dla mężczyzny i dzięcka, 
niepodobna odkładać wewnętrznej przebu- 
dowy rodziny, zmiany jej struktury etycz- 
nej a zarazem wynalezienia środków na- 
tychmiastowych, któreby uratowały kobie- 
tę ztoni zależności i nędzy. Wszak lud 
pracujący nie czeka chwili zwycięztwa 80- 
cyalizmu, lecz stara sie zu pomocą związ- 
ków zawodowych, stowarzyszeń wapóldziel- 
czych, kas chorych i t. d. możliwie polep- 
szyć swój byt. Tak samo kobiety nie mo- 


ga czekać nu zdobycie praw politycznych, 
aby wprowadzić śluby cywilne, rozwody, 
achronę dzieci i kobiet pracujących, równo- 
uprawnienie nieślubnych dzieci i t. d. Tyl- 
ka liczne rozwody niesnkeyonowane i mał- 
zeństwa pozakościelne mogą odpowiednio 
urobić opinię obyczajową i wymukić prawo. 

Zresztą powyższein zdaniem posługuję 
się tylko, jako przykładem. Chodzi o to, 
aby wskazać, jakie najbliższe cele może o- 
siągnąć kobieta, co ma wnieść już teraz do 
awego rodzinnego życia, jaką ma być orga- 
nizacya jej zrzeszeń i w czem ma się wyra- 
zić jej czyn dnia dzisiejszego. Czy jej 
taktyka wymaga cierpliwego stosowania się 
do form starych, obłudnych i kłamliwych, 
czy też ich najenergiczniejszego łamania? 

Większość ksiązek duje nam tylko tęczo- 
we, idealistyczne ramy — obrazu w nich 
brak. Formułki przyszłości trzeba wypeł- 
nić treścią konkretną — a tę treść rozpło- 
mienić śmiałością i odwagą nowych rzeczy, 
której naszym kobietom, niestety, tak bar- 
dzo brak! 


Stuviżri. 
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Zjazd historyczno-tilolagiczni, 


vægan 


ülologiczno - historycznym raczej 
zjazd ten powinien się nazywać z 
powodu atunowczej przewagi filo- 
logii na nim; powodów zaś tego zjawiska 
szukać należy chyba tylko w aktualności 
kwestyj, związanych z nauczaniem języku 
polskiego i jego stosunku do nauki innych 
języków; nieprzypuszezam bowiem by wy- 
chownwcy teraźniejst wyższą wartość pe- 
dagogiczną przypisy wali filologii nad histo- 
ryą. Zjazd odbyty w dniach od 3 do 7 
b. m. liczebnością członków, ilością refera- 
tów, napięciem ścierających się prądów, 
górownł nad uprzednim zjazdem przyro- 
dników i geografów. Wzięło w nim u- 
dział koło 500 uczestników, nu 11 posie- 
dzeniach wygłoszono do 30 referatów, 3 
posiedzenia plenarne poświęcono obradom 
iejszymi tematami (wyłącanie 
z zakresu filologii); nad bardziej specyal- 
nymi kwestjami pracowano w 3 sekcyach 
językowych i 1 historycznej; ostatnia od- 
byla tylko 3 posiedzenia, na których wy- 
głoszono 6 nierównej wartości referatów, 
Oczywiście w ramach tego sprawozdania 
niepodobieństwem jest duc choćby treści- 
wy przegląd poruszonych nu zjeździe 
spraw, pobieżne bowiem zaznaczenie wszy - 
stkich dałoby w rezultacie suchy spis o- 
derwanych tematów; odsyłając przeto czy- 
telnika, interesującego się żywiej losami 
polskiej myśli pedagogicznej, do szczegóło- 
wego sprawozdania, które ogłosi wkrótce 
biuro zjazdu, omówię tylko ogólne wyniki 
debatów, 

Na posiedzeniach plenarnych i sekcyj 
jezykowych  rozstrząśnięto gruntownie 
przedewszystkiem kwestyę filologii staro- 
żytnej w szkołach średnich; większość wp- 
powiedziała się stanowczo przeciwko kla- 
sycznemu kierunkowi, jakkolwiek znalazł 
on takze żarliwych obrońców, entuzya- 
stycznym wprost zwolennikiem okazał się 
referent na 2-giem plenarnem posiedzeniu, 
poświęconem wyłącznie stanowisku filolo- 
gii klasycznej w wykształceniu średniem. 
Oponenci wprawdzie uznawali ważność 
kultury artystycznej i filozoficznej Gre- 
ków i Rzymian, wyrazali atoli stanowcze 
i słuszne przekonanie, że można ją dać 
poznać młodzieży (z niewątpliwie lepszym 
skutkiem) przez naukę historyi, Hteratury 
powszechnej, hiatorye filozofi i sztuki. Co 
do historyi sztuki trafnie podniósł jeden 
z młodych, lepiej więc odczuwających 
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młodzież, pedagogów, że wobce niej jedy- 
nie racyonalną zasadą jest: „Przez sztukę 
nowożyłtną do starożytnej*-—odwrotnu dro- 
ga chybiu obu celów. 

Qgólnem przekonaniem zjazdu było, że 
gruntowne poznanie języków starożytnych 
zostawić nuleży szkołom specyalnym i uni- 
wersytetom. (Obrońcy klasycyzmu nie pomi- 
nęli MLE również urgumentu „gim- 
nastyki umysłowej* i wyrobienia logicz- 
ności myśli i mowy, co zapewnia nan- 
ka łaciny i greki, odpowiedziano im, że 
można to osiągnąć duleko prostszą drogą 
nauki logiki, pomijając jng analogiczną 
wurtość nauki innych języków. NSekcya 
filologii starożytnej wyraziła przekonanie, 
że utrzymać nalezy naukę łaciny i zapro- 
wadzić parę szkół z językiem łacińskim 
i greckim. 

Dużą wartość naukową posiadał, poru- 
szejący ogólne lingwistyczne zagadnienia, 
referat zasłużonego buducza p. K. Appla 
p. t. „Psychologia mowy w stosunku do 
nauczania języków,* wygłoszony na je- 
dnem z posiedzeń połączonych 3 sekcyj 
językowych; na drugim tegoż rodzaju po 
siedzeniu celował nud innymi bezpośred- 
niością ohserwacyi i zasobem pedagogicz- 
nego doświadczenia referat p. Wilman- 
Grabowskiej p. t. „Mown dzieci i zadania 
szkoły w sprawie rozwoju językowego 
uczniów.” 

Liczbę posiedzeń i prelekcyj wybijuła 
się oczywiście na plan pierwszy wśród re- 
szty sekcya języka polskiego. Prócz kwe- 
styj ściśle z przedmiotem związanych po- 
ruszono tu uhocznie kilka innych. Zjazd 
uznał dzisiejszą azkołę ludową za nienor- 
malną, gdyż jest ona instytucyą kustową, 
a wypowiedział się za 6-cioklnsową szkołą 
początkową, która byłaby naturalnym wstę- 
pem do dalszego kształcenie się w zakre- 
sie średnim i wyższym. Żywą dyskusyę 
wywołała dalej sprawa uwzględniania ar- 
cydzieł literatury powszechnej; z pewnych 
stron, które właściwe swe eredo wygłosi- 
ły na posiedzeniach historycznych, założo- 
no formalne veto w imienin ducha narad 
wego przeciw czytaniu „Munfreda”, „Ku 
na? i innych dziel tej miary, stawiając je 
narówni z Dekameronem. Te same afery 
z namiętną opozycyą wystąpiły pr: 
projektowi określenia stanowiska nauk 
zyka rosyjskiego w szkole polskiej; referent 
pragnął uwzględnienia nowszej literatury 
rosyjskiej między innemi. Sekcya deba- 
towała nad programem języka polskiego w 
szkole ludowej, w szkole miejskiej pięciood- 
działowej, klusie watępnej, nad metodą nauki 
czytania i pisania, wykładania t, zw. styli- 
styki, piśmiennemi ćwiczeniami, ćwiczenia- 
mi stylistycznemi, programem nauki w wyż- 
szych klasach szkół średnich; przedyskuto- 
wano nadto oddzielnie 2 programy języka 
polskiego, opracowane przez Stowarzysze- 
nie nauczycielstwa polskiego i Związek na- 
uczycielski, bez pozytywnego judnak re- 
zultatn; sprawą ma się ostatecznie zująć 
mieszana komisyu obu organizacyj. Zna- 
tzną wartość przedstawiały referaty A, Szy- 
cówny i Kryńskiego; pierwsza, mówiące o 
świezeniach piśmiennych, domagała się u- 
względnienia  indywiduulności dziecka 
przy wyborze tematów, przez pozosta- 
wienie wyboru samemu dziecku, lub wy- 
snuciu go z rczmów z uczniem na podsta- 
wie skali zainteresowania; indywidualność 
siylu powinna być również uszanowaną. 
Referat prezesu Zjuzdu, Kryńskiego, po- 
święcony był programowi naukowego tra- 
ktawania grematyki polskiej na podstawie 
historyczno-genetycznej w klasach wyż- 
szych szkół średnich, przy nauce gra- 
matyki, tak pojętej, uczniowie zaznaja- 
miani bylihy z zalytkam 
od czasów najdawniejszych, w ten sposób 
język byłby dla nich czemś żyjącem, wy- 
posażonem w własne prawa rozwoju. Przed- 
miotem prelekcyi na plenarnem posiedze- 
niu Zjazdu były dzieje językoznawstwa 
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polskiego w XIX w. Nunuczaniem histo- 
ryi literatury zajmował się prócz sekcyi 
polskiej także zjazd w komplecie; przewo- 
dnia myślą rełerentów p. Michalskiego 
(„O czytaniu”, „O uwzględnieniu arcydzieł 
literatury europejskiej przy wykładzie li- 
teratury polskiej”) i p. J. (huneckiego 
(„O systematycznej lekturze utworów lite- 
ruckich w szkole średniej”) był postnlut 
czytania w miarę możności cułości ntwa 
rów i wyrugowania tą drogą formalnego 
wykładu literatury. 

Sekcya języków obcych roztrząsuła na 
dwóch sesyach program i metodę naucza- 
nia języka francuskiego i niemieckiego w 
szkołach średnich i handlowych, oraz peda- 
gogiczną wartość nauczania języków ob- 
cych i wykaztałcenie nauczycieli. Sek- 
cya uchwaliła wniosek, by w szkołach śre- 
dnich uczono obun języków a wybór jedne- 
go z nich pozostawiano uczniom. 

Przechodzę do Kopciuszka Zjazdu, nek- 
cyi historycznej; nieliczne jej sesye były 
hurzliwe, przybierały nieruz charakter wie- 
cowy, śŚcierały się howieim ostro zaryso 
wane prądy, grały temperamenta pod bez- 
pośrednim wpływem pulsu życia społecz- 
no-politycznego. Już samo określenie ce- 
lu nauczania historyi trafiło na różnice 
zdań. Dla jednych zadaniem tej nauki 
było współdziałanie z ogólnym rozwojem 
umysłowym, rozbudzenie poczucia społecz- 
nego; dla innych była ona 
janin w młodzież pewny: 
ałażyć miału do rozbudzenia patryotyzmu. 
Kamieniem obrazy dla zwolenników poj- 
mowania historyi, jako zbioru moralnych 
anegdotek, był zwłaszcza referat p. K. 
Kalkstein-Lewandowsriej o programie ne- 
uczania bietoryi polskiej w szkale elemen- 
tarnej. Program ten jest głęboka przemy- 
ślanym, opracowanym w szczegółach, stąd 
też stanowi pewną, organiczną całość; dąży 
on do zrobienia z histeryi istotnej nauki 
już na poziomie elementarnym, zapewnia- 
Jee uczniowi zrozumienie biegu ewolucyi 
dziejowej i praw rozwoju społecznego. 
najlepszy wyraz no- 


Program ten. jai 

wych pojęć pedagogii społecznej na cele i za- 
dania nauki historyi, streszczę w zarysach, 
nudmieniając, że został on ogłoszony drukiem 
w „Nowych Torach*: w Kwietniowym ze- 
szycie znujdzie czytelnik artyknł autorki 
programu p. t. „Zadania history ojczyste- 
go kraju w szkole elementarnej“. Wstęp 
do studyum historyi dawać ma pojęcie 
przedmiotu jako nanki o stopniowym roz- 
woju ludzi, zapoznać ma dalej ucznia z 
pierwszymi wynikami kultury pierwotnej, 
ogólnymi wynikami badań nud pierwotnym 
stanem społecznym i rozwojem techniki 
wytwórczej. Łączy się z tym wstępem w 
programie historyn starożytna, uwolniona 
od dat i faktów drugorzędnej wagi, histo- 
rya wędrówek ludów, powstania państw 
germańskich i stosnnku ich da Słowian, 
którym poświęca program wstępu dość dużo 
uniejsca. Okres pierwszy właściwej histo- 
ryi Polski obejmuje jej dzieje do śmierci 
Bolesława Krzywoustego) wytyczne punk- 
ty programu'ohejmują historyę kultury daw- 
nego okresu, organizacyi społecznej i go- 
spodarczej, nwypuklają postacie wybitnych 
ludzii burwią żywym kolorytem najważ- 
niejsze zdarzenia, Okres drugi sięga do 
wieku XIV, podział państwa traktowany 
jest jako wynik gospodarstwa naturalnego. 
Program stara się tu wyczerpać tak hiato- 
ryę kultury jak i rozwoju prawno-politycz- 
nego, dnżo uwagi poświęca powstaniu 
minst, charakteryzuje odnośne stosunki na 
Zachodzie, nie zacieśnia się nigdy wogóle 
do wyłącznie miejscowego charakteru zja- 
wisk. Podobnie ujętą znajdujemy w pro- 
gramie historyę państwa litewsko-rnsko 
polskiego i okresu pojagielłońskiego. Dzie- 
je usiłowań naprawy Rzeczypospolitej, tu- 
dzież trzech rozbiorów traktowane są może 
zbyt pohiez Natomiast w pełnej mie- 
rze dostatecznie wyczerpującym jest kura 


bistoryi porozbierowej: program uwzglę- 
dnia wszystkie naj ważniejsze zdarzenia po. 
lityczne, zjawiska kulturalne i społeczne w 
trzech zaborach aż do dni ostutnich. 

Zarzucono temu programowi wszystko 
niemal: zbytnią więc naukowość, wyziębia. 
nie serc („niewolno iść do ludu——deklumo- 
wano—ze szkiełkiem mędrcu na oku i lan- 
cetem uczonego“ i t. d.) zwalczanie reli- 
gijnych pojęć („więc po wykładzie z biblii 
o raju mamy bezpośrednio - wołano - mó- 
wić dziecku, że człowiek pierwotny żył w 
jaskiniach?!”| obniżanie ideułu ojezyzny 
it.p. Dysknsya nad tym referatem 
gnęła się przez wszystkie 3 sesye sekcy! hi- 
storycznej, ostatecznie powierzono opraco 
wanie programu osobnej komisyi. 

Z innych referatów na uwagą zasługiwa- 
ły: p.Jaczynowskiega o koncentrycznej me- 
todzie w wykładzie historyi i p. Szpadkow- 
skiego o retrospektywnym wykładzie. Pan$, 
potępił koncentryczny syatem, wykezując 
cała bezcelowość powtarzania parokrotne- 
go tego samego kursu, mimo to metoda ta 
znalazłu sporo zwolenników; p. S$. polecat 
retrospektywna metodę przy wykładzie 
poszczególnych okresów, tudzież przy wy- 
kładach w uniwersytetach ludowych, U- 
chwalono na trzeciem posiedzeniu sekcyi 
wniosek, zmierzający do tego, żeby sekcya 
historyczna wypawiedziała się za osobnem 
traktowaniem historyi Polski, jako odre- 
bnego przedmiotu. Wyniki pracy Zjazdu 
w historycznym dziule były niestety nn o- 
gół niezbyt pokaźne, 


W.. H. 


be 


Listy z Francyl. 
EB 
Pracownicy państwowi. Kongres nauczycieli ludo- 
wych, 


oruszaliśmy niejednokrotnie sprawę 
pracowników państwowych, doma- 
fwających się od lat kilku prawa za- 
wiązywania związków zawodowych, czy- 
li syndykatów. Kwestya ta w tej chwili zna- 
wu wysunęła się na plan pierwszy, gdyż 
obecny minister sprawiedliwości Guyot- 
Deesaignes złożył w Izbie przed paru ty- 
godniami projekt prawa, określającego 
bliżej dla pracowników państwowych mo- 
żność korzystania z przysługującego każde: 
mu obywatelowi francuskiemu prawa sto- 
warzyszania się, Projekt ten zapowiadany 
był już niejednokrotnie, jako sprawiedliwe 
i racyonblne rozwiązanie sprawy, intereso- 
oczekiwali go więc z niecierpliwości 
ale też i z nadzieją, że żądania ich w zna 
cznej mierze zostaną uwzględnione, jeśli 
nie całkowicie zaspokojone. 

Tymczasem ku wielkiemu zdumieniu 
całej owej masy pracowników, projekt nosi 
cechy wstecznictwa, wprowadza bowiem 
kary dotychczas nieistniejące, nadaje pozor- 
ną jedynie swobodę stowarzyszania się, 
ogranicza ich autonomię i uniemożliwia 
łączenie się z pokrewnymi związkami zawo- 
dowymi, Ponadto § 6 określa, iż nama- 
wiający do zaprzestania pracy lub prze- 
szkadzający w jej wykonaniu podlega nie- 
tylko karze więzienia od tygodnia do roku, 
stosownie do okoliczności, towarzyszących 
temn przewinienin, ule niezależnie od kary 
sądowej może dyć pozbiawiony prawa do 
jakiegobądź urzędu od 1 roku do 10 lat. 
Wszelkie zaś stowarzyszenie, zawiązane 
niezgodnie z przepisami prawnymi, lub 
łączące się z związkami albo federacyami 
pracowników przemysłu prywatnego, po- 
dlega karze pieniężnej od 16 do 200 fran- 
ków, oraz rozwiązaniu na skutek decyzyi 
eadowej, wydanej na żądanie rządu lub 
osoby interórowanej. 


j 
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Takim jest ów projekt prawa w ogól- 
nych zarysach. Guyot-IJessaignes, czując 
dobrze, jak dalece ogranicza swobody aby- 
watelskie, uważal za potrzebne poprzedzić 
ten projekt nader długiem umoty wowaniem, 
mającem niby przekonać pracowników 
państwowych, że się dla nich otwiera cra 
wielkiej niezależności, gdyż na mocy no- 
wej ustawy, będą mogli przedstawiać mi- 
nistrowi swe zażalenia i żądania, ale... po 
uprzedniem powiadomieniu swych zwierz- 
chników bezpośrednich. A wiadomo pra- 
wie każdemu, co znaczą takie prośby, prze- 
syłane z uwzględnieniem drogi chierarchi- 
cznej, czy to daje możebność ujawnienia 
jakiegokolwiek nadużycia, zaspokojenia ja- 

iegobądź żądania. 

Latwo sobie wyobrazić, w jaki sposób 
interesowani przyjęli powyższy projekt 
prawa, jak głębokie panuje dziś wzburze- 
nie na samą myśl, że gabinet radykalny 
może proponować podobne rozporządze- 
nia. To też w dniu 30 marca pojawił 
się na murach Paryza list otwarty „Central 
nego Komitetu dla obrony praw syndykal- 
nych pracowników państwowych, gmin- 
nych i miejskich* — do ministra Clemen- 
ceau. W skład owego Komitetu Central- 
nego wchodzą przedstawiciele pracowni- 
ków marynarki, urzędników miejskich, 
niższych urzędników paeztowych, nauczy- 
cieli ludowych, robotników z fabryk tyto- 
nin i zapałek, urzędników komory, lyceów, 
ministeryów wreszcie stróżów więziennych. 
Postanowił on prowadzić agitacyę w celu 
odrzucenia całkowitego projektu a nato- 
miast zdobycia prawa z 1884 r., określają- 
cego warunki zakładania ayndykatów. 

Treść tego listu otwartego i jego for- 
ma s} wysoce znamienne; poraz pierwszy 
przemawiają w tym tonie pracownicy pań- 
stwowi, ta też zasługuje on na bliższe po- 
znanie, Oświadezają oni kategorycznie: 

„Nie przystaniemy nigdy na umowę, 
z której wynikałaby utrata naszej wolności. 
Wolność bawiem nie jest dla nas pojęciem 
metafizycznem, abstrakcyą bez znaczenia, 
wyrazem, którym się bandluje w walce par- 
tyjnej. Jest ona rzeczą, którą pojmujemy 
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w istocie samego prawa człowieka. A pra- 
wa nasze jest wyraźne. la nas idea umo- 
wy wyłącza pojęcia władzy i rządu, Nie je- 
ateśmy mandataryuszami władzy contralnej, 
przedstawicielami siły represyjnej i poli- 
cyjnej, ule zwykłymi pracownikami, wy- 
twórcami i tak pragniemy być nważani. 

Dla nas państwo jest takim samym praco- 
dawcą, jak każdy inny. Pomiędzy niem 
a nami jest jedynie wymiana usług i nie 
więcej. Ono nam płaci za pracę, jaką mu 
dajemy, ale żądamy zachowania naszej nie- 
zależności, naszej wolności, pragniemy roz- 
porządzać aami naszą siłą do pracy, jest 
ona bowiem naszą jedyną własnością. Uzyż 
kiedykolwiek rząd jaki wymagał od wła- 
ścicieli ziemskich wyrzeczenia się swych 
dóbr, od przemysłloweów — oddania swych 
maszyn i narzędzi? Nie. Nigdy nie wy- 
magano od nich tego poświęcenia dla ogółu. 

Ale z nami, ze słabymi, z których checia- 
no jedynie uczynić armię agentów wyhor- 
czych, postępują inaczej w imię niby racyi 
stanu, wymagań polityki! 

Panie prezydencie Rady Ministrów, pań- 
ska ustawa jest tylko systematycznen po- 
zbawianiem praw obywatelskich, nasze 
poddanie się jej aprowadziłaby niewątpli- 
wie nasz upadek ekonomiczny i moralny. 

W starożytności niewolnik był niejaka 
przykuty do kamienia swego pana. Dziś 
pod pozorem, że państwo jest pracodawcą, 
chcecie nas przykuć do maszyny państwo- 
wej. Władza pracodawcy wzmocniona tu 
jest władzą polityczną. 

Grożą nam nietylko dymisyą, ale jeszcze 
karami pieniężnemi i więzieniem! Uo za 
ironia! Państwo staje się coraz bardziej 
samnwładczym tyranem, a mówią nam co- 
dzień o postępie! 
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Obrońcy kapitalu i przywilejów, wzbra- | 


niacie nam wstępu do giekl pracy, gdyż 
tam robotnicy zastanawiają się nad varun- 
kami przyszłego ustroju społecznego. 

A przecież to jest ich prawem, zarówno 
jak i naszem. Przeniknięci coraz więcej 
ważnością swej roli i funkcyi ekonomicznej, 
robotnicy, prawdziwi wytwórcy, pragną 
wyzwolić się nietylko z przymusu, jaki 
cięży nad nimi w warsztacic, ale i 2 ucisku, 
jaki na nich wywiera społeczeństwa. Ce- 
lem ich jest współpracownietwo dobrowa|- 
ne, wyzwolenie, uszlachetnienie pracy, znie 
Sienie stosunku panów do sług w społe- 
łeczeńatwie, harmonijnie zorganizawanem. 

Takim jest ich ideal, takim i nasz. 

„Jako pracownicy mamy nietylka prawo 
ale i obowiązek zajmować cię organizacyą 
sił wytwórczych. W naszych stowarzy- 
szeniach nie przestaniemy zwalczać rutyny, 
pasożytnietwa, faworytyzmu a zwłaszcza 
mieszania polityki do służby publicznej, 
gdyż owo mieszanie sprowadza agólne 
zniechęcenie, odbiera poczucie odpowie- 
działności za ewe czyny, paraliżuje wolę, 
znosi wszelką inicyatywę, poniża charak- 
ter, słowem wpływa na obniżenie poziomu 
zawodowego i moralnego. 

Pracownicy, pozostający na służbie pań- 
atwawej, departamentalnej, czy też gminnej, 
dążą świadomie do zdohycia prawa zawią- 
zywania syndykatów na równi z pracowni- 
kami przemyslu, przekonani są bowiem, 
że tą jedynie drogą zdałają usunąć obecną 
anarchię administracyjną a zaprowadzić 
organizacyę ałużby publicznej racyonalną 
i dla ogółu pożyteczną. 

Chcemy zastąpić nauczanie abstrakcyjne, 
ideologiczne, eneyklopedyczze i przeniknię- 
te duchem rządowym, wykszałceniem pra- 
ktycznem, konkretnem, odpowiadającem 
istotnym potrzehom społeczeństwa. Praca 
dotychczas gnębiona, pogardzana i wszel- 
kich praw pozbawiona, stać się powinna 
ideałem nowym, zasadą cnoty, padstawą 
przyszłego apołeczeńatwa. 

Dla tych przyczyn ustawę waszą odrzi- 
camy, pracę naszą uważainy zx rzecz świę- 
ta, której zaprzedawać rzekomej racyi 
stanu nie chcemy, 

Panie prezydencie! w jednej ze swych 
mów w Senacie d. 17 listopada 1903 r. po- 
wiedziałeś: sPańatwo mu długu za sobą hi- 
storyę — całą z mordów i krwi! Wszystki 
zbrodnie, jakie mieły miejsce na świeci 
rzezie, wojny, stosy, tortury, krzywoprzy- 
sięztwo, wszystko było usprawiedliwiane 
zawsze racyę stanu”. A wiadomo panu 
lepiej niż komukolwiek, że istota państwa 
jest nienaruszalną. 

My, pracownicy, walczyć będziemy prze- 
ciw temu nienasyronemu Molochowi, prze- 
ciw temu potworowi tyrańskiemu, walczyć 
będziemy o prawo, które w obecnej chwili 
jest dla nas niezbędne do życia”. 

Podczas gdy paryżanie zatrzymywali się 
przed afiszami, odczytując ze zdumieniem 
owo pierwsze publiczne odezwanio się pra- 
cowników państwowych, kongres syndyka- 
tów nauczycieli ludowych w Nantes rozpa- 
trywał kweatyę przyłączenia się do Konfe- 
deracyi pracy, wbrew pogróżkom rządu. 
Referat sekretarza kongresu, nauczyciela 
Nógre, najlepiej w tym względzie może po- 
informować, powiada on: 

„Działalność sfederowanych syndykatów 
nauczycielskich zasadza się obecnie na 
propagandzie syndykalistycznej, prowadzo- 
nej w łonie samej korporacyi, na walce 
przeciw faworytyzmawi politycznemu oraz 
na energicznej akcyi, mającej na calu skło- 
nienie rządu do uznania istniejących orga- 
nizacyj zawodowych.i nie stawienia prze- 
szkód ich rozszerzaniu się. Wszystkie siły 
skierowane być winny w tej chwili ku temu, 
uby projekt rządowy nie uzyskał mocy 
prawnej”. 

W kwestyi zaś należenia da konfederacyi 
kongres jednogłośnie postanowił zgłosić 
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swe przystąpienie, motywując je w nastę- 
pujący sposób: 

„Zważywszy, że konfederacya pracy jest 
żywym i czynnym wyrazem solidarności 
proletaryackiej; 

że jest obecnie nieodzownym  łączni: 
kiem pomiędzy wszystkiemi organiżacyami 


| zawodowemi; 


że żadna świadoma awych obowiązków 
solidarności organizacya nie powinna po- 


| zostawać po za Konfederacyą; 


że nauczyciele mają podobnież jak inni 
najmici żądania i potrzeby do przedsta- 
wienia prucodawcy-państwu; 

że nauczyciele nie mogą utwierdzać za- 
patrywań rządu, który usiłuje wzniość 
przegrodę pomiędzy pracownikami pań- 
stwn a przemysłu prywatnego; 

że, wchodząc w akład konfederacyi, ayn- 
dykaty nauczycielskie spełniają awój obo- 
wiązek solidarności, zachowująć najzu- 
pełniejszą swobodę co do metody i taktyki 
działania“. 

Jak z powyższego zestawienia widzimy, 
sprawa pracowników państwowych jest 
dziś jedną z najbardziej zawiłych i tru- 
dnych do rozwiązania. Ministrowie Clé- 
menceau i Briand nie ukrywają awego za- 
klopotania a łatwo przewidzieć, ile ona 
wywoła zaciętych walk w parlamencie. 


za Zielińska. 


FEJLETON 


LIBERUM VETO. 
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ostęjj jest to gwiezdu, która ze 
wszystkich najwięcej rzuca na ludzi 
- wiatła i na którą ludzie rzucają 
najwięcej błota. Wątpię, czy na cułej 
przestrzeni życia możnaby znaleźć drugi 
podobny objaw nienawiści do dobrodziej- 
atwa. Nikt nie zaprzeczy, że wszystko, ca 
posiadamy i cenimy, że wszystkie zdoby- 
cze naszej kultury są tworem postępu a 
jednakże masa człowiecza w ogromnej wię- 
kszości błogosławiąc jego dzieła dokonane, 
przeklina dokonywające się. Dla złago- 
dzenia lub usunięcia tej dziwnej sprzecz- 
ności porobiono najrozmaitaze omówienia: 
wynaleziono postęp „prawdziwy”, „umiar- 
kowany”, „zdrowy” i inne etykiety przy- 
klejane do zustoju i wstecznictwa, ażeby 
zakryć niechęć do rachu i przemian. Z dru- 
giej strony w nowszych czasach zwolenni- 
cy nagłych przewrotów i dolekich skoków, 
które myślezyni łatwo u życie nie czyni 
nigdy, zaczęli zniesławiać postęp jako ha- 
mulec, powstrzymujący szybkie obroty kót 
rozwoju, Więc złorzeczą mu zarówno ci, 
którzy stoją na miejscu, jak ci, którzy 
wkłudają siedmiomilowe buty, a tymeza- 
sem jest on wieczną, niezmożoną, jedy- 
ną siłą, snującą dzieje ludzkości i przenika- 
jaca bieg wszechświuta, 

Skąd to pochodzi? Dlaczego ta twór- 
cza moc budzi tyłe oporu i złości? Ze 
wszystkich korzyści istnienia człowiek nuj- 
bardziej kochu władzy, ze wszystkich zaś 
jego miłości ta jest możenujpodlejszą i naj- 
oczywiściej znamionującą jego barharzyń- 
stwo. Nie wystarcza mu nasyt a nawet 
przeayt, nie wysturcznją wszystkie użycia 
i nudużycia—on pragnie koniecznie puno- 
wać, naginuć eudzą wolą do kierunku 
awoich żądni, napawać się widokiem dusz 
ludzkich, poruszanych spręzynami jego nuaj- 
kapryśniejszych rozkazów. Wazolki zaś 
postep jest nadwyrężeniem lnb burzeniem 
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ustniejących stosunków wladzy. 
biera kapituliście względem proletaryusza, 
obszarnikowi względem chłopu, zwierzch- 
nikowi względem podwłudnego, on jest 
ciągłą krytyka i ciągłą zmianą, on jest 
blużnierstwem i odszczepieństwem. Śtu- 
nowiska i przywileje, zapewniające nam 
smuk życia, nmacniamy nietylko prawem, 
ale i religią: „władza pochodzi od Boga”, 
„własność jest świętą”, „głowa kościoła nic- 
omylną” it. d. Jeżeli więc postep naru- 
sza te „podwaliny" —staje się zarówno ku- 
rygodnym, jak hezhożnym. A zawsze z 
natury swojej jest takim—inaczej nie był- 
by postępem, nie byłby przekształcuniem 
zestarzeń i tworzeniem nowości. On musi 
zakłócać apokój, wywoływać skargi, budzić 
nienawiści i już przez to samo być naj- 
hardziej nielubianem godłem, że nie poz- 
walna ludziom odpocząć, stosunkom—ustalić 
się, zasadom—udogmatyzować. 

Ta jego właściwość tłomaczy nam na- 
miętne przeciw niemu ataki nawet ze 
strony żywiołów i teoryj, które, zdawałoby 
się, stanowią najdalej poaunięte jego sze 
regi i najdulej sięgające rzuty, Socyalizm 
zwalcza dążenia postępowe może z wię- 
kszą jeszcze zuciekłością, niż konserwa- 
tyzm. Dlaczego? Dlatego, że ane nie po- 
zwalają ustalić się jego pewnikomi stosun- 
kom jego władzy On tak sama, jak wazyst- 
kie inne systematy myśli i życia, dogmaty- 
zuje się, kostnieje, zatraca w sobie kryty- 
cyzm i tolerancyjność, staje się niewolą te- 
oretyczną i praktyczną, nu tej niewoli o- 
pieca panowanie — już nie swoich aposto- 
ów — ale kapłanów, biskupów, papieży i 
koneyliów, Ide» postępm, ta idea, którą 
Ilersklit wyraził w zasadzie: panła rei 
wszystko płynie, przeszkadza mn w unie- 
ruchomieniu sie, które jest koniecznym wa- 
runkiem władania. Żaden ołtarz i żaden 
tron nie da się postawić na potoku, kazdy 
wymaga twardego gruntu. Zarówno zaś 
wyznawcy najstarszej, jak najnowszej wia- 
ry potrzebują trwałych fundamentów, wia- 
zan i rusztowań. Ź ta samą nieprzyjaznią 
przyjmie nas socyalista, któremu zecheemy 
zakwestyonować ewangelię Marksa, z jaką 
przyjmuje nas chrześcianin, któremu kwe- 
styonujemy ewanzelię Marka. Obaj pra- 
gng dla swego myślenia stałych podpór, 
które im wyrywumy — jest to konieczny 
warunek ich wygody i naturalna dążność 
ich energii, wyczerpanej walką a byti nie- 
mogącej ciągle pasować się z tajemnicami 
wiedzy. Jedyną siłą rewolucyjną w świe- 
cie jest idea postępu, dla której niema nie 
wiecznego i świętego, która ciągle żąda 
zmian i wprowadza je, która nigdy nie nu- 
zy się i nie ustaje, która niczemu nie poz- 
walu bezkreśnie trwać i nikomu bez- 
wzglodnie panować. Dlatego ona jest 
tak miepopulurną u wszystkich wiar, ayate- 
matów, stronnictw, które zaledwie dojrze 
ją, natychmiast objawiają zachowawczość. 
Dlatego będzie niepopularną zawsze, bo 
ona jedna nie zginie, wszystkie inne poko- 
nai wszystkie przeżyje. Ostatnią Śmier 
cią życia hędzie zgon postępu. 

Pamiętając o tem, zrozumiemy łatwo, 
dlaczego społeczne jego wcieleniu wysta- 
wione sa na krzyżowy ogień z dwu stron 
i dlaczego zwłaszczu u nas to ostrzeliwanie 
jest tak zapamiętałe. Żywioły postępo- 
we mówią do krańców prawych: wasza 
władza, oparta na przywilejach i przeżyt- 
kach musi runąć; wasza przewaga, oparia 
na wyzysku pracy i ciemnocie mus, musi 
być złamana; wasze prawo, oparte na krzy- 
wdzie i gwałcie, musi upaść; a do krańców 
lewych: wasza nuuka jest szczytną, ale nie- 
wolną ad wątpliwości i niebezpieczeństw; 
wasza wiara jest ślepą ìi nietolereneyjnę; 
wasza taktyka jest często nierozumną i 
grożną; wasze cele są postawione po za 
granicami mozliwości; wasze odnrzanie i 
terroryżowanie tłamu ujawnia więcej ż 
dzy panowania nad nim, niż uszczęśliw. 
nia go. Do obu zaś: precz z wszelką ty- 
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« działa pod godłem wolno- 
ści, czy ucisku; precz z wszelkim fanatyz- 
mem, czy on zasłania się religią, czy bez- 
wyznaniawością; precz z wszelkiem ujarz- 
mianiem ludu siłą luh kłamstwem; precz z 
wszelką tendencyą do wytwarzania bierno- 
ści i poddaństwa; precz z wszelką podstęp- 
ną sztuką, zapewniającą umbitnym jednost- 
kom panowanie nad ciemnem pospólstwem, 
W zasailach życia i organizncyi społecznej 
niema dogmatów, niema przykazań, nie- 
ma stosunków niewzrnszonych— wszystkie 
sq zmienne, podlegają rozwojowi — panta 
rei. 

Chociaż „materyalistyczne pojmowanie 
iejów” okazało się tak dziurawem, żeanu- 
siano je w wielu punktach załatać uznpeł- 
mieniami, nie ulega watpliwości, że dotąd 
walka „interesów” jest głównym wątkiem 
życia społecznego. Arystotelesowskie 
„zwierzę polityczne” znaczną część swej 
energii zużywa na zdobywanie, wydziera-/ 
nie i obronę łupów, pożądanych przez jego 
współzawodników. Więc jakie „interesy? 
ma reprezentować grupa postępowa?—py- 
tają jej przeciwnicy. Wszystkie zostały 
rozebrane: kapitalistyczne wzięli konser- 
watyści, chłopskie —ludowey, rohotnicze— 
socyaliści, rolne —ugraryusze; da kogo za- 
tem i do czego przyczepia się bezklasowy 
radykalizm?  (0n może tylko kręcić się 
między zorganizowunemi armiami hez wła- 
gnej chor: hez właanego wojska. Otóż 
trzeba posiadać odwagę do przyznania się. 
że stronnictwo ewolucyjne nie reprezenti - 
je interesów materyalnych żadnej osobnej 
klasy; ono występuje tylko w imieniu jed- 
nostki ludzkiej i jednostki narodowej. Z 
chwilą, w której nszyje sobie mundury i 
liberye ze sztandaru jukiejś warstwy, prze- 
staje być idcowem i zamienia się nu zor- 
ganizowaną bandę egoizmów, wrogą czło- 
wiekowi i wrogą społeczeństwu, na afana- 
tyzowaną sektę, siejącą wokoło siebie nie- 
nawiść, na dróżynę bojowa, niegardzącą 
żudnym złym środkiem dla osiągnięcia 
swych celów, na gromadę ślepców, przed 
których mrokiem gasno wszystkie światła 
życiu i płonie tylko kaganek interesu p 
tyjnego. Zresztą czy nie ma w społeczeń- 
stwie poważnego zastepa ludzi, którym rze- 
czywiście nie chodzi o korzyści klasowe 
lub osohiste, którzy szczerze pragną, ażehy 
społeczeństwo żyło w wolności i świetle, 
ażeby organizacya wewnętrzna posuwała 
aię ciągle ku coraz doskonulszym formom? 
A jeżeli tuki zustęp istnieje, to czyż on nie 
powinien złączyć się i wytworzyć włas- 
nej reprezentacyi? Większe pruwdopodo- 
bieństwa spoczywa w przypuazczeniu, że 
przyszłość będzie opiekunką ludzi, niż klas. 
Kluss jako część z całości wyodrębniona, 
juka świat osobny, innym nienuwiatny i nie- 
nawidzący, jest tworem czusowym, skuza- 
nym na niechybną zagładę. Żadna nie 
wynajdzie dla siebie ani eliksiru wiecznej 
młodości, ani broni nniemożliwiającej wie- 
czne zwyrięztwo. Nie ci są najżyczliwszy- 
mi przyjaciółmi ludu, którzy usiłują pod- 
trzymywuć i halsunowac proletatyst, ale 
ci, ca pragną, ażeby on doszczętnie zginął, 
ażeby nie było weale „robotników?, tylko 
wolni, równouprawnieni i równouszczęśli- 
wieni ludzie. 


g 


Posel Prawdy. 


Filis Le Daniec. „Elements de philoso 
phie biologique” 1907. 


pracy powyższej zasłużony i gło- 
śny biolog francuski usiłuje dać 
ś|syntetyczny pogląd na naturę zja- 
życiowych, opurty na najnowszych po- 
szukiwaniach biologicznych. Punktem wyj- 
ścia dla wywodów Tantee'a są odkrycia 
biologiczne świe: daty, tyczące się ha- 
kteryologii lekarskiej, seroterapii, meroto- 
mii, taxyzmów, nagłych mutucyj de Vries'a 
i karyokinezy, nujlepiej opisanej przez 
Wilsona. Uczeni przyrodnicy ze względu 
na zaputrywaniu, dotyczące zugadnień, gra- 
niczących z kresem poznania ludzkiego, 
dzielą się na szkoły; Dantec poglądami 
awemi zaznacza swą przynależność do oho- 
zu neo-Lumarquesistów, odosobniującega 
się od obozu nee-Darwinistów. Z przy- 
jemnością stwierdzany, że biolog (runeu- 
ski wyraża niejeden taki pogląd, jak te, ja- 
kie przed dwoma laty nu tem tu niejscu wy- 
powiedzieliśmy w pracy p.t. „biopsychika”. 

Prace Loeba skłoniły Dant do za- 
rzucenia, jako bezeclowe, poszukiwań anu- 
tomiczno - histologicznych, w celu wyjań- 
nienie objawów czynnościowych w orga- 
nizmie. Zdaniem Loeba w chemizmie 
zarodzi żywej tkwią żródła jej czynności 
życi Dantec przejął się mysia Wil- 
bs'a, że najmniejsza jednostką 
biogenetyczną nie jest komórka, lecz drob- 
niejsze jej składniki, Te dwa drogowska- 
zy naukowe, Locba i Gibhx’a, odnajdujemy 
w jego myśli przewodniej,  Zwznaczając, 
że autor wywody swe opiera nn danych 
merotomii, seroterapii, karyokinezy i t. p. 
nowalich nankowych, nie dajemy jeszcze 
pojęcia czytelnikowi, oheznanemu z temi 
zjawiskami, o sile dowodowej i uzasadniu- 
jęcej, jakie one maję w odniesieniu do wy- 
wodów Dantec'a. Autor, powołując się na 
wspomniane fakty przyrodnicze, zwiacu 
uwagę na te ich cechy i szczegóły, do któ- 
rych inni badacze nie przywiązują dużo 
wugi lub je przeoczają zupełnie. Biolog 
francuski wątek swego rozumowania przy 
stosawuje do jednej myśli przewodniej, wy- 
snutej z postulatu przyrodoznuwatwa, któ- 
ry uznaję, że materya, ożywiona w niaod- 
gadniętych dotąd warunkuch, jest wyni- 
kiem przeobrazenin się materyi nieożywio- 
nej. Pogląd ten, jakkolwiek niesprawdzal- 
ny, metafizyczny, autor przyjmuje jako pe- 
wnik, gdyż zapatrywanie odmienne nie da- 
je się pogodzić z wiadomościami przyrod= 
niczemi. Z tego powodu Dantec, rozpu- 
trując zjawiska życiowe materyi ożywionej, 
taką daje im interpretacyę i zwraca uwa- 
ge na teich cechy, które materyę ożywio- 
ną spokrewniają z materyą martwą, które 
uwydatniają wspólne podłoże obu kutego- 
ryj zjawisk. Nie utozsamiając ciał mav- 
twych z ożywionemi, usiłuje on z powodze- 
niem zatrzeć przepaść, dzielącą jedne od 
drugich. 

Ustrój człowieka składu się w przybli- 
ženin z sześdziesięciu trylianów komórek 
zróżniczkowanych pod względem kształtu 
i czynności stosownie do orgunu, w które- 
go skład wchodzą. Długi czas sądzono, że 
komórka jest najmniejszą jednostką bioge- 
netyczną. Ostatnie odkrycia pogląd ten 
obalają. Za najmniejsze jednostki bioge- 
netyczne Dantec nie uważa nawet „mikro- 
somutów” zawieszonych w zurodzi komár- 
kowej ani „bioblasty” lub „granali” (zia- 
renku), uwidoczniónych przez „Altmana 
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Jecz składniki zarodzi ultramikroskopowe, 
optycznie nieuprzystępnione, niewidzialne, 
adobne do tych bakteryj, które dla swych 
Kałych wymiarów nie dają się rozpoznać 
od mikroskopem a jednak zdradzają o- 
breność swoję produktami dokonanego roz- 


| kladu. Tym najmniejszym jednostkom bio- 


genetycznym, zawartym w zarodzi komór- 
kowej, uczony przypisuje własności diasta- 
zy, prócz tego kolloid, stanowiący zaródź 
komórki, składa się poczęści ze związków 


w stanie roztworu płynnego („paramitoma” | 
Fleminga) dających reakcye awoiste natu- ' 


ry chemicznej przy zetknięciu się £ od- 
czynnikami chemicznymi. Reszta zarodzi 
stanowi właściwy kolloid, zachowujący w 
stanie żywym określony kształt i będący 
akumulatorem energii położenia, wyzwala- 
nej pod postacią ruchów cząsteczkowych. 
Przy działaniu na ten kolloid związków 
chemicznych, czynników fizycznych, lab 
kolloidów o innej budowie fizycznej zacho- 
dzi naruszenie nader łatwo naruszalnej 
równowagi w konsystencyi fizycznej tego 
kolloidu. Lecz składniki chemiczne zaro- 
dzi muszą się znajdować w temperaturze 


dysocysceyi, Ten to stan dynamiczny czę- Í 


ści składowych kolloidu żywego składa się 
na jego przejawy życiowe, Przy chemo- 
taxyzmie lub termotaxyzmie, fototaxyzmie 
i innych diastazy, zawieszone w zarodzi ko- 
mórkawej, wprawione są w ruch; odmien- 
nie się one grupują lub wydzielają po za 
obręb zaradzi komórkowej, ażeby uczest- 
niczyć w zarodzi sąsiedniej. 
stan fizycznego kolloidu, zprowokowanego 
bodźcem z zewnątrz do czynności życiowej. 
Ta zmiana stanu kolloidalnego może zeswej 
strony wzbudzić reakcye czysto chemiczne 
w płynnych roztworach zarodzi lub fizy- 
kalno-chemiczne reakcye pomiędzy cząs- 
teczkami zawiesin zarodzi a płynami, któ- 
remi jest ona przesiąknięta. Nadzwyczaj 
chwiejna równowaga pomiędzy składnika- 
mi kolloidn umożliwia naruszenie jej pod 
wpływem promieniowania eteru, słabych 
fal akustycznych, świetlnych, wibracyj ter- 
micznych, elektrycznych, wstrząśnień apo- 
wodowanych ruchem najmniejszych jedno- 
stek materyalnych, za jakie uchodzą atomy, 
(niedziałki) wreszcie pod wpływem wetrzą- 
Śnień, wywołanych uderzuniem ciał lot- 
nych. Wszystkie te przyczyny naruszania 
równowagi w cząsteczkach żywego kolloi- 
du istnieją w środowisku zewnętrznem a 
łatwość zatracania tej równowagi stanowi 
pobudliwość zarodzi żywej. Określiwszy 
w powyższy sposób istotę tej zarodzi, Dan- 
tec przechodzi do poznania doświadczal- 
nego fizyologii zarodzi w stanie żywym, 
nie martwym, jak to najczęściej bezpod 
stawnie dokonywano. Ponieważ tkunkow- 
ce (metazoa) są złożone z komórek zróż- 


` niczkowanych, złączonych w tkanki skupia- 


jące się w organy, lecz zasadniczym skład- 
nikiem owych komórek, względnie tkanek, 
są odmiany jednej i tej samej zarodzi ży 
wej, przeto wytłomaczenie czynności życio- 
wej każdego ustroju znaleźć można, pozna- 
jąc własności zarodzi żywej. Nie wszyat- 
kie twory żywe mają zupełnie jednakową 
wspólną zaródź żywą, ale wszystkie posia- 
dają ją w stanie kolloidalnym, gdyżstan ten 
jest uiezbędnym warunkiem jej życia. 


- Chege poznać własności zarodzi żywej, teze 


ba skierować awe spostrzeżenia i doświad- 
czenia na bakterye, na ustroje jednoko- 
mórkowe, do zjawisk dostarczonych przez 
szczepienia ochronne i przez surowicotera- 

ię. To też z tej skarbnicy faktów czerpie 

antec dowody na poparcie swych twier- 
dzeń, Zapatrując się na zuródź żywą, ja- 
ko na mikrokoarmoa, w którego łonie odby- 
wają się mniej więcej domyślne procesy 
fizyko-chemiczne (zmiany w ciśnieniu os- 
motycznem, mikropędy elektryczne, dyso- 
cyacye, syntezy i zamiany chemiczne, en- 
do-i-exotermiczne) przystępuje on do scha- 
rakteryzowania podstawowych, ogólnych 
objawów życiowych kolloidu żywego, bę- 


Zmienia ta | 


| fizyczna żywego kolloidu. 


dących syntetycznym rezultatem wskaza- 
nych powyżej procesów. 

Do rzędu takich przejawów podstawo- 
wych zalicza Dantec asymilacyę t j. prze- 
twarzanie odmiennych ciał we własne cia- 
ło, inaczej upodobnianie obcych ciał do 
awego własnego. Własność ta wyraźnie 
objawia się w czystych kulturach bakteryj 
gdzie wszelkie czynniki, mogące zaciemnić 
luh skomplikować zjawisko, sę usunięte, 
Ten procea asymilacyi biolog francuski wy- 
raża za pomocą wzoru a + Q = Na 7 R 
gdzie a oznacza bakteryę, względnie żywy 
kolloid, Q subatancyę asymilowaną, Na 
przyrost bakteryi lub kolloidu, zaś R pro- 
dukt rozkładu, inaczej wydalinę. Wzmian- 
kujemy tu o tyin wzorze, gdyż posiada on 
tę zaletę, że jednocześnie jest wyrazem zu- 
chowania materyi i energii, którego zjawi- 
sku życiowe są poszczególnym wypadkiem, 
nie mogąc się wyłamywać z pod tego po- 
wszechnego prawa. Nie wszystkie jednak- 
że związki dają się zarodzi żywej upodo- 
bnić do jej suhstancyj, są i takie, które od- 
wrolnie, nie poddając się przeróbce uay- 
milacyjnej, same wpływają na naruszenie 
fizycznej budowy kolloidu żywego; gdy 
wpływ ten jest spotęgowanytn i przeważa 
nad _rekonstrukcyjnemi siłami kolloidu ży- 
wego, to wywoła rozkład kolloidu żywego, 
jego śmierć; gdy zaś wpływ ten destrukcyj- 
ny jest słabym, przemijającymi wyrówny- 
wa siłom regeneracyjnym kolloidu żywego, 
to wywoła tyiko przemianę w budowie je- 
go, wstrzyma jego przyrost, Przemiana 
ta może być przemijającą lub ustalić się, 


I tu doświadczenia nad bakteryami są wiel- | 


ce pouczającemi. Bakterye w czystym bu- 
lionie wzrastają i mnożą się, za dodaniem 
amoniaku lub kwasu karbolowego w do- 
atatecznie małej ilości przestają się mno- 
żyć, jadowitość ich zmniejsza się, co świad- 
czy o zmianie w stanie Gzycznym ich kollo- 
idu żywego, za dodauiem większej ilości 
amoniaku obumierają: narusza się budowa 
Można labora- 
toryjnie wyhodować zarazek karbunkuło- 
wy 0 zmniejszonej jadowitości przez obsta- 
wienie go pewnymi warunkami zewnętrz- 
nego środowiska. Ponieważ kształtem ta- 
ki zarazek nie różni się od zarazka jadowi- 
tego w całej pelni, przeto cecha zmniejszo- 
nej jadowitości tylko zmianą w fizycznej ul- 
tramiskroskapowej budowie jego kolloidu 
żywego da się objaśnić. Tem samem tłoma- 
czy autor odpornośćjna zaruzę, jaką ustrój 
pozyskuje przy szczepieniu ochronnem. 
Surowica zwierzęcia, które oparło się zara- 
zie, zaszczepiona działa uzdrawiająco a eu- 
rowica tegoż zwierzęcia nie działa uzdra- 
wiającą, gdy ono nje przeszło walki z za- 
szczepioną zarazą j, reagując przeciw niej, 
nie przystosowało się do tego nowego wa- 
runku. Świadczy to, że w jednym i dru- 
gim wypadku ma się do czynienia nie z je- 
(naukową avrowicą. Pasteurowi, Chamber- 
landowi i głośnemu twórcy kierunku nau- 
kowego, Roux, udawało się za pomocą sto- 
pniowego zaszczepiania zarnzka karbunku- 
łowego mniej albo więcej odpornym na 
karbunkuł zwierzętom otrzymywać gatun- 
ki o dowolnym stopniu jadowitości. A drun- 
giej znów strony za pomocę stopniowego 
zaszczepiania wybranemu zwierzęciu coraz 
to jadowitszych zarazków karhunkułu o- 
siągano dowolny stopień odporności na tę 
zarazę. Bodet, wstrzykując mleko krowie 
w otrzewną królika osiągał taką zmianę w 
królika, że surowica jego po takiej niewin- 
nej operacyi za dodaniem mleka duwała 
osad. Gdyby kolloid żywy składał się z 
jednolitega ciała a nie był złożony z wiela- 
rakich związków, to wpływ destrukcyjny 
musiałby wywołać jedynie zmniejszenie 
masy kolloidu a nie zmianę jego własności. 
Wyecliminowanie niektórych z tych pier- 
wiustków składowych, inne ich ustosunko- 
wanie się ilościowe względem siebie, od- 
mienne ugrupowanie tłomaczyło by „prze- 
obrażenie” czynnościowe, przywiązane do 


rzeobrażenia w budowie wewnętrznej. 
w pojęciu Danteca różnice między komór- 
mi mięśni, nerwów, wątrohy i t. p. pole- 
gają nie na różnicy składu chemicznego, 
lecz na różnicy atanu kolloidalnego. Owa 
zmiana własności kolloidu pod wpływem 
czynnika destrukcyjnego, niedającego się 
usymilować, lecz niezdolnego jeszcze śmier 

ci kolloidu sprowadzić, nosi miano przy: 
zwyczajenia lub przystosowania się. W tej 
zmianie własności, inaczej przystosowaniu 
się strukturalnem a tem samem i czynnoś- 
ciowem przejawia się dążność asaymilacyj- 
na przeobrażonego kolloidu, wypływa ona 
bowiem z tej ostatniej. Można ją uważać 
za chybioną, nieudaną assymilacyę, dlatego 
też Dantec owym zmianom strukturalnym 
daje nazwę „assymilacyi czynnościowej” 
dla odróżnienia od assymilncyi ciał, podda- 
jacych się temu procesowi. Według o 

kreślenia Dantec'a proces usymilacyi pod 
względem fizycznym zasadza się na ustale- 
niu równowagi pomiędzy ultramikroskopo- 
wymi składnikami kolloidn asaymilowane- 
go a tukiemiż składnikami kolloidu asaymi- 
lującego. Przystosowaniu się lub aesymi- 
lacyi Syaaaćj odpowiadałby układ 
cząsteczkowy najkorzyatniejszy dla osią- 
gnięcia owej statyki, najwięcej do niej zbli- 
żony. To też Dantec pozornie ekscentry- 
oznie się wyraża, gdy mówi, że „przyzwy- 
czajenie — to równowaga”. Te dwie wła- 
sności podstawowe kolloidu żywego, wzglę- 
dnie jedna, składają się na dzieje rozwoju 
materyi żywej, wszelkie bowiem ohjawy 
życiowe są funkcyq aszymilacyi i assyinilu- 
cyi czynnościowej w interpretacyi Dante 

ea. W jaki aposób stosuje on swoją teo- 
ryę do wytłomaczenia tak różnorodnych i 
zagadkowych objawów życiowych omówi- 
my w następnym artykule. 


(D. n.) 
Alegy Kurcyusz. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Marceli Handelsman. Żywot chłopa pol- 


skiego na początku XIX stulecia. Nakład 
Jakóba Mortkowicza, Warszawa, Qentnerszwer 
i 8-ka, 1907, str. 101 w 16-ce. 


Litaratnra emigracyjna przeważnie spoczy« 
wa jeszcze w rękopisach zbiorów Mazeum rap- 
perswylakiego i Biblioteki polskiej w Paryża 
a zawiera ona nader cenne dokumenty hiato- 
ryczne, czego dowodem jest podany do dru- 
ku przez p, H. pamiętnik Kazimierza Deczyń- 
skiego: „Opis życia wieśniaka polskiego“. 
Poprzedza go p. H. azkicem ewolucyi włoś- 
cianstwa w Królestwie polskiem w pierwszej 
ćwierci w. XIX, tudzież biografią Deczyńskie- 
go i historyą jego pamiętnika. Początkiem 
procesu powsławania świadomości klasowej 
wśród włosciaństwa polskiego było, zdaniem 
autora, zniesienie niewoli artykułem czwar= 
tym Konstytucyi Napoleońakiej; obrady sej- 
mowe w 1831r., którymi żywo interesowali aig 
chłopi, przyspieszyły tempo rozwoju poczucia 
odrębności kłasowej, a dowodów jej skrystali- 
zowania dostarczyło wielokrotnie stanawisko 
zajęte przez chłopów wobec rewolucyi 31 r. 
Miarą jej jeat również pamiętnik Daczyńskie- 
go, syna chłopskiego z wsi, należącej do dóbr 
narodowych, zrazu nauczyciela wiejskiego, po- 
tem podporucznika piechoty wojak polskich 
zmarłego na emigracyi, Deczyński przez ca” 
łe życie byl ofiarą samowoli i egoizmu ezlach 
ty, naocznym świadkiom krzywd, wyrządza 
nych najbliższemu otoczenia z czasów młodo 
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Ści, stąd pamiętnik jego nosi na sobie ślady ` 


Bubjektywnego zabarwienia. Nie zmniejsza 
to jednak wartości dokumentu, biografii chło- 


pa, pisanej przez samego chłopa, a snbjekty- j 


wiam autura pozwala właśnie uchwycić sto- 
pniowość psychicznej ewolucyi, jakiej równo- 
legle z nim uległa cała masa wlościaiatwa. 
Komitet centralny emigracyi zakazał Deczyń- 
akiemu publikacyi pamiętnika, jako szkodliwe- 
go dla sprawy polskiej, i nieoczyścił go od 
zarzutów, ubliżających mu, jakie spadły nań, 
ze atrony zbyt klasowo czułych towarzyszów 
emigranckiej doli. 


Bolesłuw Limanowski. Naród i państwo. 
Studyum socyologiczne. Kraków 1906, str. 99 
w 16-ce. 


Na tle dziejów Francyi podaje autor zarys 
kształtowania się narodowości i powstania 
państwa francuskiego, stosunek wzajemny tych 
dwóch furmacyj jest przedmiotem szczegóło- 
wego rozbioru tak pod względem społeczna- 
politycznym, jak ekonomicznym. „Dla wielu 
powodów historya Franeyi jest nader odpo- 
wiednim  materyalem dla popularnego stu- 
dyum tego rodzaju, zwraca przytem uwagę a- 
utor na wiele stron mało znanych z popularnej 
literatury o wielkiej rewolacyi francuskiej, co 
zwiększa wartość tej jedynej, oryginalnej pra- 
cy wtym zakresieu nas, tak pochłoniętych 
kwestyami narodowościowemi w życiu codzien= 
nem. Ujeraną stroną książki jest brak przej- 
rzystego układu treści, 


Georges Kurnatowski. Esquisse d'evolu- 
tion salidariste. Paris, Marcel Ri vitre 1907, 
str. 95 w 8-ce, 


Prócz zarysu rozwoju idei solidarystycznej 
znajdujemy w rozprawie p. K. krytykę dok- 
tryn liberalnych, socyslistycznych i pseudo- 
socyalistyeznych (rewizyonietycznych), zakoń 
czenie zaś poświęca antor wykładowi teoryi 
indywidualistyeznej. Część krytyczna nie na- 
leży do najudatniejszych, tak liberalizm jak 
i socyalizm znalazl wielu szczęśliwych kryty- 
ków przed p. K., nadto wyklad doktryn nie 
jest wolny od licznych błędów faktycznych, 
miarą ich rzekomy indyferentyzm polityków 
proletaryaekich w kweatyi wolnego handlu i 
zarzut uznawania przez spólczesny socyalizm 
teoryi spiżowego prawa pracy. 

Solidaryzm głosi, że obok walki klas w roz- 
woju społecznym działa także prawo solid. 
ności międzyklasowej i na nim opiera swe kon- 
oepcye społeczno-polityczne. O ile liberalizm 
wychodził z stanowiska bezwzględnej harmo- 
nii interesów przedsiębiorców z interesami na- 
jemników, to solidaryzm, społeczna filozofia 
partyj radykalno-drobnomieszczańskich, pod- 
kreśla wspólność interesu ogólno-społacznego 
z interesami klasyjrobotniczej i przyjmuje mi- 
nimalay progr socyaliatyczny z pewnemi 
zmianami, Istnieje także międzynarodowa B0- 
lidarność społeczeństw, raczej ludów rządzo- 
nych demokratycznie; państwa republikańskie, 
zdaniem autora, powinny wypowiedzieć wojnę 
monarchiom absolutystycznym, byłaby to osta- 
tnia wojna otwierająca drogę do federacyi re- 
publik europejskich. 

Kreśląc przyszły ustrój indywidualistyczny, 
przyjmuje p. K. upadek wielkich produkcyj za 
fakt udowodniony; użycie motoru elektrycz- 
nego zamiast maszyny parowej ma proces roz- 
drabnianiR procederów wytworczych przyśpie- 
szyć jeszcze i zapewnić stanowcze zwycięztwo 
rzemieślnikowi i wieśniakowi małorolnemu. 
Pahstwo, względnie gmina obowiązaną będzie 
dostarczyć obywatelom kapitałów i siły elek- 
trycznej — niebardzo rozumiem różnice w po- 
tędze wpływu, na co tak czuli są indywidu- 
aliści, państwa, właściciela środków produk- 
cyi a państwa, dostarezyciela kapiłalów i sily 
motorycznej. Solidaryzm jest stopniem przej- 
Ściawym od kapitalizmu do ustroju indywida- 
alistycznego, celem pierwszego jest dostarczyć 
jednostce minimum warunków, potrzebnych do 
życia pełnego i przebycia ewolucyi moralnej, 
warunkującej przejście do ustroju indywidua- 


listycznego, którego celem dostarczenie 
ximnm pomyśloych warnnków, 


ma- 


Leon Wasilewski. Austrya spółczesna. 
Warszawa, Biblioteka spółczesna, księgarnia 
naukowa 1907 str. 82 w 16-ce. 


Dwa wstępne rozdziały dają zwięzły obraz 
przedkonstytucyjnej Austryi, zaznaczająchpro - 
ces rugowania żywiołu niemieckiego pod wpły- 
wem wielkiego przemysłu i jega wyniki poli- 
tyczne. W dalszych kreśli autor zarys sto- 
sunków prawnopolitycznych, spolecznych ie- 
konomicznych; obszernie uwzględnionem jest 
ustawodawatwo ochronne robotnicze. Osta- 
tni rozdział poświęcony jest charakterystyce 
partyj politycznych oraz ich pogromów. uh. 


Paul Fort. Coxcomb. Paris, 1907. 


Paul Fort uchodzi za wielkiego poetę t nie- 
zaprzeczenie jego wiersze i ballady nie są 
pozbawione wdzięku, ale to chyba nia wy- 
starcza... Panl Fort nie jest oryginalny, te- 
go wrażenia nie sprawia. Jest w nim bardzo 
wiele Maeterlinkowskiego szukania, jest bar- 
dzo dużo krotochwilności Jules Leforgue': 
Fantazya jego czepia się to obrazów paster- 
akici dawnej Grecyi, to jakichś napół pogań- 
skich, napół chrześciańskich, niby istotnych 
a niby wyśnionych zdarzeń, które pozwalają 
autorowi wyśmiać ludzkie uczucia i przesądy, 
Chłodne są te wiersze i rozmyślania. Uhłod- 
ne dla tego, że idylliczna piękność jest ogro- 
mnie sztuczna i tak samo jałowa, jak całą 
twórczość Pierre Louys'a. Chłodna dla tego, 
że krytyka apołeczna, jaką w tych poematach 
spotykamy, świadczy o dowcipie pana P, Fort'a, 
ale jednocześnie o zupełnej jega obojętności. 
Wazystko się staje łatwem teraz i bardzo być 
może, że wielu poetów mniej jeszcze na sławę 
zasługuje, niż pan P, Fort, ale przecież wyda- 
je nam się, że cudne pieśni Verilaina świadczy- 
ły o jego wielkiem, litościwem sercu, rzeżbia- 
ne rymy Morcas'a lub Heredia były piękniej- 
eze, a te te nastroje Maeterlinka, których nikt 
nie przewyższył dotąd, tchnęły świeżością i u- 
rokiem. 

Zabawki pana P, Forl'a prawie nie są poe- 
zy, staną się nią, kiedy choćby prostazemi 
słowy wyrażą wielki zachwyt albo uczucie 
glębokie. 


Dr. W. M. 


Z prasy polskiej. 


Stan rzeczy w Kodzi zaczyna być coraz 
bardziej niepokojący. Oto, co o niem pi- 
sze korespondent Ludzkości pod datą 9-go 
kwietnia; 


„Wypadki tutejsze przybierają nietylko 
przerażający, tragiczny charakter, ale nad- 
to postać zupelnie zagadkową. To wszak- 
że jeat faktem, że inicyatywa do tych walk 
tym razem nie wyszła od partyj skrajnych, 
które w wyraźnie zredagowanych odezwach 
polecały powrócić do pracy, a więc nie mo- 
gly się mócić za zamiar tego powratn. Były 
wprawdzie odosobnione fakty walk z ma- 
ryawitami na Bałutach, do czego inicyaty- 
wa wyszła od robotników chrześciańsko:80- 
cyslnych, poczem robotnicy aocyalistyczni 
wymierzali odwet, —lecz i to całej zagadki 
nie rozwiązuje, wątpliwie działa tu 
fatalny nastrój, który się urobił pod wpły- 
wem poprzednich walk partyjnych wśród 
robotników. Zaciekłość tym razem rozbu- 
dziła się między szeregami robotników a 
tiaocyaliatycznych, które, jak się zdaje, 
prowokacyjną zajęły postawę, Ukazały 
się odezwy w tym właśnie duchu. 

Ale tak, czy inaczej, położenie jest stra- 
szne, rozpasanie namiętności okropniejsze, 
niż było kiedykolwiek. Krew wciąż się le- 
je. Kilkadziesiąt trupów legło w ciągu 


dni paru. Walki nie ograniczyły się do zas 
bójstw międzypartyjnych, lecz przybrały ja. 
kiš niezrozumiały zgola charakter napuiej 
na sklepiki na Bałntach. Ponieważ mię. 
dzy innemi napadvięto na sklepik, należą. 
cy do apółki chrześciańsko-socyalnej, robo. 
tniey z bojówki N. D. poczęli wkraczać dą 
mieszkań na Bałutach, aby tropić sprawców 
napadu i mścić się na nich”, 


Na listę gotowych wrócić do pracy ros 
botników w fabrykach Poznańskiego zapis 
sało się po dzień 10 b. m, 4962 lndzi. Przy. 

uszczać więc należy, że ta cyfra pany 
oznańskiemu wystarczy, i że warstaty pu» 
ści w ruch. 


W Ludzkości z dn, 7 kwietnia znajdaje» 
my szereg zdrowych rad pod adresem pis 
szących, które tu przytaczamy ze SAW 
na ich żywotność i nigdy niewygasającą 
aktualność: 


1) autor powinienymieć talent (pierwazy, 
najważniejszy warunek każdej twórczości); 
2) antor powinien pisać gramatycznie; 

2) powinien posiadać własny styl; 

4) powinien wiedzieć, co przed nim na» 
Pisano lepiej, (niż w jego utworze, czyli 
znać nieco literaturę; 

5) autor nie powinien być naśladowcą, 
pomnąc, iż staje się mimowoli komicznym, 
gdy daje osoby, które nie są osobistościami; 

ë) autor nie powinien żądać, aby utwór 
jego pomieszczono w piśmie przez litość, 
przez „protekcyę”, przez wzgląd na ulrzy- 
manie jego rodziny; 

7) autorki piękne nie powinny propozy= 
eyi manuskryptu popierać takimi np. arga- 
mentami: „JA pana o to specyalnie pros 
azę“; 

8) autor nie powinien stawiać redaktoro- 
wi pytania: „więc czy mam pisać dalej, czy 
też zaniechać tworzenia?*; redaktor takich 
kwestyj nie rozstrzyga, jak również nie n- 
mie odpowiedzieć na pytanie: „czy mam się 
ożenić lub zostać starym kawalerem?” — 
„czy mam żyć dalej lub umrzeć?”; 

9) autor nie powinien żądać, aby mu wy- 
kazano wady organiczne w jego utworze, 
jest to bowiem żądanie zanadto drażliwe: 
niepodobna uczyć kulawego, jak ma cho« 
dzić dobrze; niepodobna chcieć od garba- 
tego, aby się pozbył garbu; niepodobna po: 
uczać ślepego, w jaki sposób winien mówić 
o kolorach; 

10) autor nie powinien rozpoczynać dys- 
logu 2 redaktorem od takiego zdania: 
„Prżynosżę panu nowelkę. Kiedy będzie 
wydrukowana? Pa ile kopiejek od wiersza 
otrzymam?” Najpierw upewnić się należy, 
czy nowela ta wogóle przyjęta zostanie; 

11) autor, przynosząc do redaktora ma- 
nuskrypt, powinien zaniechać takiego po~ 
mysłu: „ja to panu natychmiast głośno prze- 
czytam”; manuskrypt powinien być napi- 
sany dość czytelnie, aby go redaktor prze« 
czytał sam, kiedy to uzna za możliwe; 

12) autor nie powinien badać reduktora, 
„jaki temat byłby przydatny dla gazety”; 
należy własny temat narzucić redakcyi siłą 
talentu i pamiętać, że redaktor nie jest 
profesorem, rozdającym uczniom tematy da 
opracowania; 

13) autor nie powinien czytać swych n= 
tworów redaktorowi przez telefon; pocztą 
miejska przesyła nietylko listy, ale i wezel- 
kie, nawet najgorsze manuskrypty, 

14) autor powinien posiadać przynajmniej 
tyle rozsądku, to człowiek zwyczajny i nie 
wymagać np., aby jego dłuższy utwór bele- 
trystyczny był drukowany przed skończe- 
niem druku powieści, która już się w piś- 
mie zaczęła i musi być skończona; 

15) autor nie powinien żądać, aby jego 
zły utwór traktować łagodnie i z sercem, 
albowiem przeznacza honoraryum na cel 
dobroczynny; wygląda to tak aamo, jaka 
gdyby filantrop, dawazy na biednych np. 
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lono; 

16) autor nie powinien przemawiać do re- 
daktora: „potrzebują zachęty, niech mi pan 
to wydrukuje jaknajprędzej”; takie zachę- 
cające manuskrypty zniechęcają czytelnika 
gazety, a literatura nie jest domem wycho- 
wawczym; 

17) autor powinien być skromny i nie 
zaczynać propozycyi manuskryptu od słów: 
„przynoszą panu rzecz bardzo ciekawą; są 
to głębokie pomysły; mój przyjaciel Wza- 
Jsmnoadnratarski mówi, że dawno nie zda- 
rzyło mu się czytać rzeczy tak pięknej” 

18) autor powinien zaniechać takiego 
wstępu w rozmowie z redaktorem: „przy- 
noszę panu cykl poezyi, z którego złoży- 
łem kilka utworów Miriamowi...” 

19) autor nie powinien żądać, aby jego 
manuskrypt powieściowy był przeczytany 
w ciągu jednego dnia; redaktor pisma pra- 
cuje i śpi nie mniej od innych ludzi; 

20) antor nie powinien liczyć na osobiste, 
przyjazne lub towarzyskie stosunki z reda- 
ktorem; pismo wychodzi dla wszystkich 
prenumerstorów, nie zaś dla samych jedy- 
nie przyjaciół. 


—— 
ODEZWA. 
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Otrzymujemy odezwę następującą: 
Na progu nowego życia stoimy wobec 
| potrzeb nowych. "Troska o szkołę polska, 
|| o szkolę demokratyczną i dobra, odpowia- 
| dającą w możliwie szerokim zakresie wspól- 
| czesmym wymaganiom wiedzy pedagogicz- 
nej, należy u nus do najpilniejszych i naj- 
bardziej palących. Zunim jednak sprawa 
ta ostatecznie załatwiona zostanie zgodnie 
z wolą i potrzebą społeczeństwa, zanim w 
autonomicznej Polsce na wszystkich szcze- 
lach oświaty mieć będziemy szkołę własną, 
|do potrzeb naszych przystosowaną, a dla 
| warstw najszerazych dostępną, inicyatywa 
prywatna, wysiłki jednostek grup społecz- 
nych prowadzić muszą do usuwania bra- 
ków najdotkliwszych. W dziedzinie oświa- 
ty i szkolnictwa czeku nas jeszcze praca 
wytężona. Wysiłek żaden nie może iśćijtu 
na marne, a chociaż droga przed nami tru- 
dna i daleka, przebyć ją jednak musimy. 

Chege zaradzić jednej z palących potrzeh 
naszych w tej dziedzinie, chcąc stworzyć 
szkołę demokratyczną, na zasadach nowych 
| opartą, grono nauczycieli i nauczycielek 
| powzięło przed rokiem projekt połączenia 
się w „Zrzeszenie“, w celu zakładania i 
prowadzenia w Królestwie Polskiem szkół 
średnich. Nie miano przytem na celu zys- 
ków materyalnych, lecz przedewszystkiem 
sprawa oświaty. Za właściciela szkoły, za- 
kładanej przez Zrzeszenie, uważać chciano 
społeczeństwo samo, po opłaceniu bowiem 
kosztów prowadzenia zakładu, nadwyżkę 
dochodów przeznaczono na podniesienie 
szkoly i udostępnienie jej dla ogółu szer- 
szego, przez odpowiednie obniżanie opłat 
wpisowych. 

Na powyżej zaznaczonych zasadach na 
początku bieżącego roku szkolnego powsta- 
ła w Warszawie 7-io klasowa szkola real- 
na przy ul, Nowowielkiej nr. 1 lit, c., posin- 
dająca obeenie w 14 oddziałach przeszło 
500 uczniów, z których część znaczna po- 
chodzi z warstw niezamożnych i korzysta 
z ustępstw pokaźnych od przyjętych norm 
wpisowego. Szkoła powstała i utrzymuje 
się dotąd dzięki zapałowi i ofiarności nau- 
czycieli, lecz jest to kapitał zukladowy, 
który niezupełnie wystarcza. Przeróbka 
gmachu, utenaylia szkolne, urządzenie sal 
wykładowych, zaopatrzenie gabinetów w 
odpowiednie pomoce naukowe — wszystko 
| to pochłonęło dużą sumę. Powstał dłag, 

obciążający nadmiernie budżet szkolny i 
niepozwalający doprowadzić go do równo- 


zepsutą kiełbasę, żądał, aby go za to chwa- | wagi. 


Wynosi on około 25,000 rubli. 
Szkoła w tych warunkuch rozwijać się 
prawidłowa nie może, a gdyby nie otrzy- 
muła pomocy z zewnatrz, sam byt jej był- 
by poważnie zagrożony. 

Wierzymy jednak, że do tej ostateczno- 
ści nie dojdzie. Szkoła jest potrzebna, ist- 
nieć musi i istnieć będzie. Zdobyte w ro- 
ku bieżącym doświadczenie pozwoli w 
przyszłości nujbliższej podnieść ją, udosko- 
nalić pod każdym względem i przerobić 
stopniowo w 4-io klasowe gimnazyum ogól- 
nokształeące, z podziałem na kurs niższy 
i wyzszy, z których każdy stanowić będzie 
całość skończoną. 

Idzie jednak o to, ahy po za gronem na- 
uczywielakiem i szersze afery społeczeństwa 
naszego poczuwały się do obowiązku do- 
pomozenia zukładowi nowemu. Nanczy- 
ciele zrobili i robią swoje, szkoła jednak 
jest instytucyą społeczną, nie przedsiębior- 
atwem prywatnem; do społeczyństwa więc 
całego w jej interesie apelujemy. 

Przy Towarzystwie Kaltury Polskiej u- 
tworzyło się świeżo, jako pierwszy jego od- 
dział w Warszawie, „Kało Szkoły Sred- 
niej”, mające na celn zakładanie, prowa- 
dzenie i popieranie średnich zakładów na- 
ukowych. Chee ono rozpocząć swą dzia- 
łalność od przyjścia z pomocą Warszaw- 
skiej szkole Zrzeszeniu przez utworzenie 
dla niej kapitału zakładowego drogą naby- 
cia urządzen szkolnych, spłacenia zum za 
nie naleznych i oddania bezinteresownie u- 
rządzeń tych na użytek szkoły. 

„Koło Szkoły Średniej” przy Towarzy- 
stwie Kultury Polskiej wraz z gronem o- 
sób, życzliwych szkole i odczuwających 
potrzebę zapewnienia jej egzystencyi trwa- 
łej, nie wątpi ani na chwilę, że znajdą się 
n nas ludzie ofiarni, którzy potrzebę tę od- 
czują również, zrozumieją i pośpieszą po- 
przeć usiłowania nauczycieli zrzeszonych 
przez złożenie sum potrzebnych na ołtarzu 
oświaty. 

Szkoła, utworzona i utrzymywana zbio- 
rowym wysiłkiem nauczycieli, szkoła, w 
której dziesiątki zdalnych młodzieńców od- 
bierają wykształcenie bezpłatnie albo ko- 
rzystają z ulg znacznych, ma chyba prawo 
odwołać się do ofiarności ogółu, gdy od tej 
ofiarności egzystencya jej dalsza zułeży. 

Wszelkie ofiary na cel powyższy nadsy- 
łać można 1) pod adresem Towarzystwa 
Kultury Polskiej w Warszawie (Zielna 19); 
2)do Banku Handlowego w Warszawie 
dla „Pierwszego oddziału Towarzystwa 
Kultury Polskiej”. 

Warszawa, 30 marca 1907 r. 

Podpisali: Edward Abramowski, Stefan 
„Adamiecki, Tadeusz Balicki, Benedykt 
Berlinerbłau, Michał Berson, Władysław 
Bnkowiński, Gustaw Daniłowski, S$. Dick- 
stein, Dr. M. Flaum, M. Gomolińska, Dr. 
Teodor Heiman, Zygmunt Ileryng, St. A. 
Kempner, Józefa Ropalińska, Ka, W. Kir- 
chner, Broniaław Koral, Maksymilian Ko- 
ról, Dr. Edward Kovniłowicz, Staniaław 
Koszutski, Jan Kreczmar, Michał Krecz- 
mar, Stanisław Kruszewski, Ludwik Krzy- 
wicki, Antoni Lange, Aleksander Lednic- 
ki, Wincenty Lemański, Stanisław Lesz- 
czyński, Jan Lorentowiez, Wacław Łypa- 
cewicz, lgnacy Matuszewski, Teodora 
Męczkowska, Dr, Wacłuw Meczkowaski, I. 
Mvyet, Jan Miłkowski, Czesława Minco- 
wa, Iza Moszczeńska, Wacław Nałkowski, 
Adolf Nowuczyński, Eliza Orzeszkowa, 
Stanisław Patek, Dr. Rafał Radziwiłłowiez, 
Wł. St. Reymont, Stanisław Srebrny, A- 
niela Szycówna, M, Wawrzeniecki, Emil 
Waydel, Władysława Weychertówna, Do- 
rota Zylherowa, Kazimierz Życki. 


Od Światła w Lublinie otrzymujemy na- 


stepującą odezwę: 
W dniu 20 kwiętnia r. b. przypada setna 
rocznica urodzin Wincentego Pola. — W u- 


tworach tego poety jest taki bezmiar neznu- 
cia, tyle w nich serca, tyle miłości kraju i 
ludu, że po wszystkie czasy pamięć ich a- 
utora czczoną będzie. — Nie masz zakątka 
kraju, w którymby nie myślano o godnym 
obchodzie tej rocznicy. — Cóż mówić w obec 
tego o miejscu rodzinnem Pola! — Koło Lu- 
belskie Towarzystwa „Światło” na jednem 
z ostatnich posiedzeń Zarządu postanowiło 
w celu nezczenia pamięci tego piewny zalo- 
żyć w pobliżu domu, w którym Wincenty 
Pol ujrzał po raz pierwszy światło dzienne, 
szkółkę jego imienin,—Niech ze szkółki tej 
wychodzą rok rocznie zastępy młodzieży, 
która na „Mohorcie” i „Pieśni o ziemi na- 
szej” kształcić będzie swoje dusze i ser- 
ca.—Niech ze szkółki tej wychodzi mło- 
dzież, mającą hart ducha Mokorta, a miłość 
Ojczyzny taką, jaka prześwieca z każdego 
wiersza „Pieśni o ziemi zej”, 
Koło „Swiatła* zwraca się do wszystkich 
ludzi dobrej woli z prośbą o pomoc pienię- 
żną w przekonaniu, że w taki sposób pu- 
mięć Wincentego Pola najlepiej będzie ucz- 
czoną, bo stanie pomnik trwalszy od grani- 
tu, silniej przemawiający do dusz od zimne- 
go spiżu, pomnik wieczny, na wdzięczności 
ludu polskiego oparty! 

Zurząń Koła Lubelskiego Towarzystwa 
szerzenia oświaty p. n. „ Światło”. 


Sprawy polityczne i społączne. Posłowie z 8y- 
Very: postanowili utworzyć w Dumie oddzieluń, tary- 
toryslną frakcyę syberyjską. 

— Zwłoki JoĦoss domy, zwłaszcza młodzieży 
szkolnej, odprowadzily do grobu. Wygłoszono 30 
mów, złożono stosy wieńców. 

— Kongres socyalistów francuskich w Lyonie uznał 
strajk powszechny za rzecz nichezpieczną. Uświad- 
czył cię przeciw wojnom, za pokojem ogólnym i z 
graniczeniem ciężarów militarnych we wszysikich 
krajach. 

— W zjeździe sędziów pokojn I okręgu paw. War- 
szawskiego 4 łnmników włościan uświadczyło, że będą 
przysięgać „ino pa polsku“, A ponieważ nie dali się 
przekonać, przysięgi od nich mle odebrano. Remta 
złożyła przysięgę po rosyjsku. 

— Pobiedonoscew—jak donosi Utro— zapisał znacz- 
ne samy na skcyę misyonaroką i domy wychowawczo, 
oraz na budowę domów nrenztu, 

— Co mę tyczy należenia do partyj sklad Dumy 
przedstawia mię następująco. prawicowców 20, paź- 
dziernikowców 26, bezpartyjnych 31, kadetów 86, fr 
keyi kozaków 18, Koło Polskie 44, mshametan 20, 
trudowików, członków uwiązka włościańskiego, oraz 
ukralńców 82, ludowych socyalisów 18, socyalrewa- 
Iucyoniatów 31, soeyalngch-demokratów 54, 

— Mimieterysm handla przystąpiło do opracowania 
wniosku o zmodyfkowaniu prawa z dn, 28 listopada 
1906 r, o adpoczynku dwiątacznym. 

— Frakcya kadetów w parlawoncie oświadezyła się 
przeciw poruszania sprawy amnentyi w formie proje 
kin do prawn, uważając go za miemożliwy do przyją 
cia, prawnie niewłaściwy, a politycznie niebezpieczny, 

— Kr. Lwow w referacie, przedstawionym komisyi 
żywnościowej Damy, stwierdził, że rząd w ostatnich 
czasach pomagał organizacyi miejskiej w jej dzialal- 
ności mesiema pomocy płodnym. 

— W Finlandyi wybrano do acjmn 19 kobiet. 

Zaborsania i zamachy. W Sosnowcu dokona- 
no zamachu na podproknratora oądu okręgowego pio- 
trowskiego. Kiedy wracał do domu, kilku lodzi dało 
doń strzały, raniąc ciężko. Sprawcy napadu zhlegii. 
Kastępula, podcens rawizyi, dokonanych po napadzie, 
aresztowano dwóch ludzi, podejrzanych o udział w 
nim —We wsi Poremba pod Somowcem ograbiono 
sklep monopolowy 2500 rb. przyczem zabito 3:ch 
żołnierzy, 

— Policya wykryła w Moskwie tajną drukarnię 
związku kolejowego, i 

— W Bisłymsioku dn. 29 marca miasta zanlarmo- 
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wane zostalo hcznymi sirzałami, Początek im dało 
przybycia policyi w calu dokonania remizyi w niekió- 
rych mieszkaniach jednego z domów na Nowym 
Święcie. Z domo tego dano strzały rewolwerowe i 
rzucono bambę, która wybuchła 2 straszną alłą. Przy- 
bylo wojsko, dom otoczono i rozpoczęto rewizyę. Gdy 
zażądano otwarcia drzwi w oficynie, z wnętrza odpo- 
miedziana atrzałatni, wówczaa wojsko dało kilka ealw. 
W oficynie znaleziono po wyłamaniu drawi dwóch 
młodych tydówhjednego zabitego, drugiego ranio- 
mego, gotowe lonty da bomb tej samej konstrakcyi, 
co użyta do żamacha na genersl-pubernatora Boj 
jewakiego, broń i proklamacyc, w których powiedz 
no, że bombę na generala rzacila „h a ege 
ka snarchiuty-komaniatyć, — Na mi wasiępnych 
dni zabito dwóch policyantów t funkcyonarynsza za 
aklopa monopolowego. W mieńcie skutkiem lego za- 
panowała panika. Wiadomości powyższych 4% - 
cazł War, Dn. 

— W Odesie podczas rewinyi w jednem z mieaz- 
kat, którego wlatciciele byli nieobecm, wybuchla 
bomba, zabijając jednego policynata, ciężko zamąc 
dwóch 1 kilku innych osób. Wybuch zburzył ścianę 
i mazkodził dach domo, 

— Wydano specyalne przepisy, 
wszystkich gubermach Królestwa polskiego, 
brzmiące: 

1) „Winni sxmowolnego wyrębu lub krad 
sów raądowych, lub też będących wiasnością osób 
prywatnych, jak również ukrywania osób, kióre do- 
puściły mig wyręha lab kradziaży, ulegną w drodze 
administracyjnej karze w. 
lub pianiętnej do 3,000 rb. 

2) „Zabrania sig wazelkich niedozwolonych 
jącemi preapii 
w wiązianiach m, Wa 


ubowiązujące we 
tak 


jatnia- 
mi stasunków z osobami, osadzonemi 


wy ì gab. warszawskiej. Win- 
ni wykroczenia przeciw tym przepisom ulegną w 
drodze administracyjnej karze więzienia nh twierdzy 
da trzech miesięcy, albo pleniężnaj da 3,/00 rb, 

Aresztowania i kary. W Warszawie je 
kwiątacznym policya dokonsla wleln rewizyj 1 wielu 
argazlowań. 

— W kiięparni Arcta w Wa: 
wiyę skonfiskowano wydawnictwo p. t. „Programy 
partyj politycznych”, 

— Btefan Hellwig, sądzony pod zarzutem należ. 
do P. F.S, skazany susta? na $ lata ciężkich robót. 

— W dwóch miaszkaniach przy ulicy Śhzkiej poli- 
cja znalazła dnżo druków nielegalnych; a choć mie 
kania były wynajęte na imię osób podstawionych, sra- 
azcowano jednak z tej racyi okoła 30 osób. 

— Za napad na monopol w dn. 13 sierpala roku 
sesrłego, w Radziwillowie, sąd wojenny akasa? na 
imieré Konstantego Koasskowskiego i Mikołaj y 
kowskiego. Zabrali vni 2 kasy 18 rb. i zostawili po- 
kwitowanie zo stemplem lomżyńskiego komitetu S D, 

— W szkole Zrzeszenia nauczycieli przy nl. Nowo- 
ej dokonano szczegółowej rewizyi, pezyczem 
aresstowano zebrane w jednej s sal grono młodzieży 
przybyłej dla wysłuchania odczytu. Wszysikich pod 
silną eskortą odprowadaono da Ratusza, aresztowano 
również dyrektora azkały p. Władysława Bukowiń- 
“or 

— Z cytadeli uwolniony został s rozkezem natych- 
miastowega wyjazdu zagranicę 'nż, Malinowski, areaz- 
lowany przod paru miesiącami podczaa zebrania na 
Przewysłowej, 


w cz 


wie zrobiono ra- 


-nokrotmie bardze ciężkich i kończących 


Bandyty: 
siatnich wiecach uchwaly powrotu do pracy wzmogły 
się napedy i mordowanie robotników. Każdy dzień 
przynani obfitą kronikę morderstw | poraniań, niejed- 

fię śmiercią. 
Szpalty cale trzebaby zapisywać, chcąc notować azeze- 
gółama każdy wypadek dzikiego gwaliu. Trudno 
wledsieć, kogo obwiniać o ten terror, gdyż koi 
loekoutowa, złożona z przedstawicieli wezyaikich par- 
ty] wydala oduzwę wzywającą do powroru do pracy. 
dy na 
u wstręcaa wybryki, które muszą być obja- 
wem wyłamojącego się z pod wszelkiej karności fana- 
tyzma izdzicsenia. Zabijają robotników, mężczyzn 
starych i młodych, nawet jeszcze dzieci, kobiety wszel- 
kiego wieku. Kula rowolwerowa wybiera uwoje oña- 
ry w aporób calkiem fantastyczny nieraz, Zabójcy 
wychodzą z mroków i glną w nich — zawsze niewi- 
dzialni I bezkarni. Spoleczeństwo wobec sajemm- 
czych wyroków i egzekacyj czuje tylko strach — ina- 
czej reagować nie umio. 


— Wieczorem, jak pisze War. Dn, kilku agentów 
wydziału ochrony przechodziła alicę Mostową, dwóch 
weszlo do piwiarai, w której wedlug otrzymanej wia- 
domoéci mieli spotkać osobę podejrzaną, wchodząc, 
krzyknęli: roce do góry! W tej chwili posypały się na 
mich kule. Obaj padli trafieni. Strzelnjącymi byli 
również agenei poliey! tajnej, którzy znajdowi 
w piwierni i przypuszczali, że mają do czynienia 2 
bandytami. Prócz tamtych ilwóch kula rewalwerowa 
zabiła przechodzącą ulicą żonę urzędnika kolei nad- 
wiślańskiej. 

Strajki 1 lsck'cuty W Czechach północnych 
włańciciele 30 tkaló ogłocih lock'oni, pozbawiając 
pracy przessło pięć t 

— W Lowiczu zaatrajkowali robotnicy i robotnice, 


wytabiający pończochy. 
prawy azkolno. Naczelnik mi 
świadceyi rektorowi i prorekiorowi w 


nie uważając się za uprawomocnionego da mieszania 
się w sprawy wewnętrz wersyteta, będzie jednak 


pa za charakter uniwersytecki. Rektor uzm 
ność tych zapmzywań i obiecał sam zawiada: 
a programach zgramaczeń. 


ać ga 
Wiec ogólno studencki 


— Z polecenia pruekiego ministra adwiaty 40 gmi- 
nom w Prusach zachodnich cofnięto wszelkie 
mogi rządowe x powodu bezrobocia szkolnego. 


sapo- 


nezycielka uczy dzieci czytać, piaad pa poleka | histo- 


ryi połakiej. 

— W Nomoczerkasku powstaje wyżizy zakład nau- 
kowy, mający mosić mazwę iustylniu dońekiego, do 
którego przechodzą niemal wszyscy profesorowie po- 
Titechniki warszawskiej. Na miejscu pozostanie tylko 
kilku urzędników 1 faakcyonaryuszów, celem piluowa- 
ma gmachów oraz zblorów i pracowni inatylnia, 

— Wedłag sprawozdania okręgu naukowego war- 
zzamskiego w r. 1908 w Królectwie znajdowała s 
3,897 stkól początkowych t xw. rządowych; z tej licz- 
by w miastach było 532 szkoły, z których 84 dwukla- 
sawe, a 448 jędnoklasowe; we wsiach bylo 2,865, z 
których 28 dwuklasowych. Z powyższej liczby 2,707 
szkół posiada własne domy. Szkół nledzielao-rse- 


W Łodzi od czssm zapadnięcie na o- | mleślniczych w Królestwie było 169, + tej liczby w 


miastach 143, we wsiach 20, 

— Zarad okręgu naukowego otrzymał 2 ministe- 
ryum polecenie przywrócenia egzaminów przy przej 
ściu = jednaj klasy do drugiej a powodu obniżenia się 
poziomu umysłowego i brake pilności uczniów éred- 
nich zakładów naukowych. 

Wiadomości nanko W Berlinie utworzyło sig 
rosyjsko-niemieckie towarzystwa medyczne a charak- 
terte międzynarodowym w cela popierani 
naukowych j serdeczniejszogo zblitej 
lekarzami obu narodowoici, 

Zdrowie publiczne. W Indyach w ciągu pierwaze- 
go tygodnia marea zanotowano 38,566 wypadków 
dżumy, e których 32,709 była śmiertelnych, w ciągu 
drugiego tygodnia tegoż mianiąca —49,743 wypadków, 
z których 41,867 miała wynik Amiertelny. 

Pri Binro prasy parlamcniernej złożyło preny- 
dyum Dumy protes przeciw wydawania ronkarów 
przedstawicielom prawy w formie grubiatakiej i cy- 
nicznej przez pomocnika naczelnika achrany palaco- 
wej, Ponomoriewa, 

Wiadomosci ekonomiowne. Grono osób, zaintere- 
sowanych handlem bydła, zamierza zarganizować 
staly komitet bandlawo-padzorczy w oelu rogilowa- 
nia wszelkich apraw, dotyczących handlu bydłem, 

— W Bibiejbacie, skotkiem przepelnienig akladów 
naftowych, zatrzymana produkcyę w znkładach Bni- 
to, Runo, w części Zubałowa, oraz wielu małych, 

Zoleje i komunlkacys. Powstał projekt budowy 
drugiego toru od Kowla da Dęblina, hez którego nie- 
możliwy jest prawidłowy przewóz ładunków zbożo- 
wych i górniczych da Sosnowca, 

Zmarli. Edward Gregr, polityk czeski, w wiekn 
Jat 80. 

— Profesor Wagner, w Petersburgu, zoolog, antor 


bajek, lai 70. 


OGIEN A RINS 


Dla dzieci robotników łódzkich, dotknię- 
tych lock'outem zebrane od mieszkańców 
Olkusza zamiast wizyt wielkanocnych za 
pośrednictwem D-r J. Opalskiego rb, 15, 
kop. 45; otrzymane z Siedlec: reszta z kon- 
certu p. J. Dygasa rb. 9, kop. 34, dochód 
z odczytu p. Jarosława Chełmińskiego w 
dn. 227111 r. b, rb, 16, kop. 52, ofiary z Sie- 
dlec rb. 21, kop. 28; 

Dla robotników łódzkich: do uznania p. 
Al, Świętochowskiego od Kalwacyjskiego 
"Towarzystwa  pożyczkowo-oazczędnościa- 
wego za pośredniciwem p. A. Maokiewi- 
cza rb. 23, kop 25; Smoleński z Plocka rb. 
3, niedane ka. na t, zw. mazę, 

Na cele społeczne p. Władysław Hula- 
niecki z Podola rb. 20 zamiast udziału w 
obiedzie wyborców. 

Do rozporządzenia p. Al. Bwiętochowskie- 

o: Bracia Jabłkowscy rb. 10; na rzecz 

ow. Kultury polskiej Al. Jadzewicz z 

Niższego Nowogrodu rb. 1. 


stosunków 
ię między 


"= 


POŚREDNIK HANDLOWY 
A. MILO W ICZ 


Kijów, ul. Michałowska 16. 


POLECA: kupno, sprzedaż, zastaw i dzierżaw 
skich, domów, willi, łutorów, młynów, łanów, fa 

fabryk i firm krajowy: 
Pośrednictwa w sprzedaży cukru i świadectw 


wielki. Reprezentacya różnyci 
granicznych. 


ekaportowych. Lokata kapitałów krajowych i sagranicznych. 
Potrzebni ag kasyer lub kasyerka, nauczycielka, rządca, Fran- 
cuzka, Niemka, buchalter it. p. 


bryk tip. Wybór 


majątków ziem- 


ch i za- 


TEROZA 


JEDYNA HYGIENICZNA 


KAWA BEZ KOFEINY 


delikatnością smaku, zapuchu jak również pożywnością i lek= 
kostrawnością przewyższa wszystkie gatunki kawy. 


TEROZY żądać WSZĘDZIE. Cena paczki 5, 10, 20 i 35 kop. 
Eksport główny K. Wolny i S. Zieliński Bielańska 9. Telef, 99.80. 
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